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Dziś kończy się proces o zaj ścia w Przytyku 


Cala Polska czeka na wyrok! 


Co powiedzieli ostatni przedstawiciele polskiej ławy obrończej — 
Ostatnie słowo oskarżonych 


Po adwokatach żydowskiej ławy obroń- 
czej przemawiał mec. dr. Adam Pozowski 
z Krakowa. 

Przemówienie jego, Świetne w treści i 
formie wywołało wielkie wrażenie Sąd 
słuchał tej mowy w skupieniu. Żydzi z 
początku nerwowo poruszali się na ta- 
wach, ale potem, znieruchomieli, jakby 
przygwożdżeni siłą argumentów mec. Po- 
zowskiego  Nadewszystko silne wrażenie 
wywołał końcowy ustęp mowy mec. Po- 


zowskiego. 

Podkreślenie tragedji polskiego chłopa, 
podkreślenie tragedji pięciorga dzieci, Ś. 
p. Wieśniaka poruszyło sumienia, 

Podniecenie doszło do szczytowego na- 
pięcia, gdy mec. Pozowski dobitnie akcen- 
tując słowo po słowie podniósł, że sąd 
polski w sprawie przytyckiej kierować się 
musi nadewszystko interesem polskim, 
interesem i żywotnemi potrzebami narodu 
polskiego. w 


Przedewszystkiem interes Narod 


Mowa adw. dr. Adama Pozowskiego # Krakowa 


Sprawa przytycka to nie jest spra- 
wa 57 oskarżonych, to sprawa nie- 
zwykła.Rozmiar stanu faktycznego 
jest olbrzymi, tło szerokie i pierwszo- 
rzędnego znaczenia. 

Przy rozważaniu faktów i okolicz- 
ności różnie charakteryzowano świad- 
ków. Mówiono, że zeznania świadków, 
to fragmenty bez osi czasu i prze- 
strzeni, że zeznania chrześcijańskich 
świadków nie obciążają żadnych 
chrześcijan. Nazywano bezczelnemi i 
cynicznemi te świadectwa, które wy- 
rażały możliwość, iż pon zony Z0- 
stały szyby w domach żydowskich, 
gdy Żydzi rzucali kamieniami Pola- 
ków. Ale o Herszku Minkowskim mó- 
wiorio, że jest inteligentny, bystry i 
wiarygodny i cofnięto oskarżenie co 
do jednego z Żydów, ale nadal pozo- 
stawiono na ławie oskarżonych Wla- 
złę, co do którego trzech świadków 
stwierdziło niezbite alibi. 


ODRZUĆMY KOLORYSTYKE! 

Dlatego też chciałbym, żeby Wyso- 
ki Sąd, rozpatrując winę oskarżonych 
Polaków, brał w pełni pod uwagę ze- 
znania świadków, nie uwzględniając 
tej charakterystyki, jaką nadawały, im 
różne strony w tym procesie. 


Dla przekonania o winie potrzebne 
są fakty, a tych brak w stosunku do 
Florczaka, Aleksandra Pytlewskiego, 
Budzika, Rojka i Zielińskiego, których 
obronę mi powierzono. 


CHODZIŁO O WYKRYCIE PRAWDY 
MATERJALNEJ 


Padały tu słowa, że kolega Kowal- 
ski obraził religję żydowską, wskazu- 
jąc, iż Żydzi zwolnieni są od zezna- 
wania prawdy przed sądami ni 
dowskiemi. Nie jestem znawcą talmu- 
du, ale skoro są podnoszone twierdze- 
nia, że talmud zawiera postanowie- 
nia, zalecające czy nawet nakazujące 
ukryć niewygodną dla Żydów praw- 
dę, to wnioski w tym względzie, zmie- 
rzające do ustalenia, czy jest tak, czy 
jest inaczej nie mogą żadną miarą u- 
chodzić za obrazę religji, ale są naj- 
zwyklejszemi środkami dowodowemi, 
zmierzającemi do wykrycia prawdy 
materjalnej w tej sprawie. 


WALKA 0 STRAGAN ŻYDOWSKI 


Przytycka sprawa, z powodu której 
moi klienci siedzą na ławie oskarżo- 
nych nie wynikła ze zwykłej awantury, 
ale wypłynęła z walki o stragan - ży- 


dowski, który zaatakował polski 
chłop i odebrał jego monopol Żydowi 
nie z innych przyczyn, ale dlatego, bo 
zmusiła i rzuciła go do tego nędza 
wsi polskiej. I w obronie tego zagro- 
żonego straganu żydowskiego, tych 
faktoryj i placówek konsularnych 
międzynarodowego żydostwa, wielkie- 
go kapitału żydowskiego z siedzibą w 
Londynie, Paryżu i New Jorku, słu- 
chaliśmy, jak krzyczano o mocną rę- 
kę, jak grożono, że rozrost takiego an- 
tysemityzmu skończy się z odejściem 
od władzy, że antysemityzm rozwija 
socjalizm (komunizm). 


ŻYDOWSKIE WOŁANIE O MOCNĄ 
RĘKE 


A wszystkie te wołania wykazywa- 
ły niepoślednie znaczenie wykpiwane- 
go straganu, drobnego handlu i rze- 
miosła, opanowanego przez Żydów, a 
także wskazywały na silną pozycję 
gospodarczą Żydów, którym jei i 
mimo kryzysu w Polsce dobrze się po- 
wodzi, a w każdym razie lepiej jak 
Polakom i stąd te żydowskie woła- 
nia o mocną rękę, któraby utrzymała 
ich na posiadanych stanowiskach w 
polskiem gospodarstwie 


NAWIĄZYWANIE KULTURY POL- 
SKIEJ DO ROSYJSKICH TRADYCYJ 
I w tej walce Polaków z Żydami 
panowie Petrusewicz i Szymański, 
jedyni Polacy na ławie żydowskiej o- 
brony, nawiązywali tradycję polską 
do pogromów rosyjskich i nie znaleźli 
w swojej pamięci innej tradycji, jak 
pogromy kiszeniewskie i mieli śmia- 
łość wystąpić z tem przed polskim są- 
dem. (W tem miejscu przewodniczący 
przerywa mówcy za zbyt ostre wyra- 
żanie się). 
O CZEM SZUMAŃSKI I PETRUSE- 
WICZ NIE MÓWILI 
Również pan Szumański w swojej 
programowej mowie obrończej rozpra- 


wiał długo i szeroko o cynicznym po- 
licmajstrze z  Kaszeniowa, który 
chwalił się, że potrafi na zawołanie u- 
rządzić pogromy, w których padnie 
sto, dwieście, a nawet trzystu trupów 
żydowskich, ale ten pah Szumański, 
ani p. Petrusewicz nie wspomnieli ni 
słowa, o tych nowych policmajstrach 
Rosji, którzy na Łubiance turkotem 
motoru głuszyli grzechot karabinu 
maszynowego, rozstrzeliwującego ma- 
sowo chrześcijan rosyjskich. 

Ci panowie nie wspomnieli nic o 
miljonach ofiar chrześcijan w Rosji, 
padłych w stałym, permanentnym 
programie krwiożerczych Nahanke- 
sów, Unszlichtów, których, towarzysze 
tu w Radomiu i Łodzi rozprawiali 
tak jak obrońcy żydowscy o prawach 
człowieka, o wolności i swobodzie. 


CZEREZWYCZAJKA I TURKOT 
SAMOCHODU W PRZYTYKU 


I dziwna rzecz, szczególny splot 
przypadku, że w łubiańskich lochach 
czerezwyczajki turkot motoru zagłu- 
szał mordercze strzały i jęki mordo- 
wanych, a tu w Przytyku turkot sa« 
mochodu miał zagłuszyć strzały Le- 
ski, Berensztajnów i Frydmanów. 

Przystąpmy jednak do oświetlenia 
tła, przyczyn i przebiegu wypadków 
przytyckich. 


WYMOWA ODRZYWOŁU 


Odrzywół, to była mocna ręka, o 

którą wołali i wołają dzisiaj z ław o- 

brony żydowskiej obrońcy zaginionych 

interesów żydowskich. Po- Odrzywolłe 

Żydzi czuli się pewni, jak stwierdził 
eos 


Mec. Gajewicz. 


to w swej mowie oskarżyciel publicz- 
ny i dlatego to Żydzi chcieli chłopa 
polskiego z okolic Przytyka, próbują 
cego poprawić swą dolę w drobnym 
handlu, skierować na inne drogi. 


ŻYDZI BYLI PRZYGOTOWANI 


Nie twierdzę. czy wszyscy Żydzi 
przytyccy brali udział w całokształcie 
przygotowań do wystąpień w dniu 8 
marca. Ale nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że w Przytyku istniała grupa, 
która świadomie działała w kierunku 
przerwania legalnego polskiego boj- 
kotu ekonomicznego. 


DELEGACJE ŻYDOWSKIE I TRĄBY 
JERYCHOŃSKIE 


Delegacje żydowskie  wszczynały 
wrzask w pokojach audjencyjnych 
starostów, wojewodów i ministrów. 
Chciano tym krokiem skłonić władze 
do wystąpień przeciw chłopom, do 
przerwania bojkotu. 


Strona Z 
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Żydzi mają w tym kierunku prak- , ską? Mówili, że gdyby nawet tę masę 


tykę i tradycję. Przecież dęciem w 
trąby zdobyto mury Jerycha. 


PERFIDJA ŻYDOWSKIEGO PLANU 


W Przytyku chciano pchnąć poli- 
cję na chłopów polskich. Żydzi w cza- 
sie targu kilkakrotnie meldowali o 
stanowisku polskiej ludności, nawołu- 
jącej do niekupowania u Żydów Rów- 
nocześnie ze składaniem meldunków 
rozpoczęli Żydzi atak na polską lud- 
ność. Byli pewni, że policja wystąpi 
przeciw chłopom. Żydzi mieli dokład- 
nie przygotowany pian całej akcji. Ro- 
bili wszystko wedle ukartowanego z 
premedytacją planu strategicznego. I 
tylko wielkiemu opanowaniu polski: 
go chłopa przypisać należy fakt, 
nie doszło do starcia z policją. 


PRZYTYK I WATERLOO 


A jeśli to i owo w żydowskim pla» 
nie masakry polskich chłopów nie u- 
dało się, to przecież i Napoleon pod 
Waterloo przegrywa dla drobnych 
przyczyn. 


ZAPOMNIANO O TRAGEDJI 
POLSKIEGO CHŁOPA 


Mówiono tu o główkach Minkow- 
skich, mówiono o tragedji żydowskiej, 
malowano ją w jaskrawych kolorach, 
ale ci sami, którzy znaleźli tyle czułe- 
go serca dla Żydów niedoli, nie po- 
trafili, czy nie chcieli odczuć tragedji 
polskiego chłopa, poniewieranego na 
własnym zagonie, nie dostrzegli dzieci 
'Wieśniaka, pozbawionych jedynego o- 
piekuna, i żywiciela. Trzeba w tych 
warunkach stosować przynajmniej 
równą miarę, a Polak winien odnaleźć 
u siebie polskie serce i czuć się człon- 
kiem wielkiej narodowej wspólnoty, a 
nie trwonić skarbu swych uczuć i 
wartości dla obcych. 


INTERES NARODU POLSKIEGO 
WINIEN ROZSTRZYGNĄĆ 


Dopokąd sąd, ogłaszając wyroki 
zaczyna od słów „w imię Rzeczypospo- 
litej Polskiej”, dopokąd w kodeksie 
karnymznajduje się artykuł, mówiący 
o przestępstwie obrazy narodu pol- 
skiego dotąd sąd polski nie w imię 
innych praw, ale w imię jedynego 
prawa interesu polskiego musi fero- 
wać wyroki. I tak w tej sprawie mu- 
sicie Panowie Sędziowie rozstrzygnąć, 
gdzie był zagrożony interes polski, in- 
tres narodu polskiego. (© 


Radom, 24 czerwca. 

W osiemnastym i ostatnim dniu 
rozprawy przytyckiej przemawiali w 
dalszym ciągu przedstawiciele pol- 
skiej ławy obrończej, Po przemówie- 
niach sąd, wysłuchawszy ostatniego 
słowa oskarżonych, zamknął razpra- 
wę. 

3k 


W osiemnastym dniu procesu prze- 
mawiali adwokaci: Stanisław Berger, 
Roman Kuleczka, Stanisław Burda, 
Bohdan Gajewicz, Józef  Bramski, 
Zbigniew  Stypułkowski, Stanisław 
Zdzitowiecki, Ludwik Kwiatkowski 
oraz aplikant Stefan Niebudek. 

Wszystkie te mowy stały na wyso- 
kim poziomie, tak pod względem tor- 
my, jak i treści. 


„ Adw, Berger zwrócił uwagę, że Ży- 
dzi, jeżdząc z delegacjami do władz i 
wskazując na dzień 9 marta, jako ter- 
mio, w którym ma się coś dokonać, 
przygotowywali on alibi. 


Adw, Kuleczka uzasadnił, ża boj- 
kot jest prawem dopuszczony. Zasta- 
nawiał się dalej dlaczego to na zie- 
miach polskich bojkot głównie do Ży- 
dów był stosowany Bojkot ten njaw- 
nił się już w bardzo zdecydowanej 
formie pod zaborami, i to diatego, że 
Żydzi byli częstokroć na żołizie Niem- 
ców i Rosjan, byli na ich usługach, o- 
kazywali się gorhwymi rusyfikatora- 
mi i germanizatorami. 

* 


Adw. Burda pomiędzy innemi pod- 
kreślił, iż tak się złożyło, że wprocesie 
występuje nazwiska CGytubalista. Z 
mianem tem spotykamy się u 3 i 
wicza. Ale jakże inne typy róprt 
tują te postacie. Cymbalista miekie- 
wiczowski, to Żyd odczuwający kul 
turę i historję Polski, a Cymbalista z 
procesu przytyckiego, to jeden z tych 
który pamiętne zajścia z dnia 9 mar= 
ca przygotowywał. Gdyby Mickiewicz 
dziś z grobu wstał i ujrzał oblicze du= 
chowe tego przytyckiegąa Cymbalisty, 
to napewno nietylko wykre: by cały 
ustęp z księgi 12-iej, aie całą księgę 
12-t z „Pana Tadeusza”, jako zatytu- 
łowaną „Kochajmy się”. 

Żydowscy obrońcy zapytywałi co 
zrobić z trzymiljońową masą żyńow- 


z Polski usunąć, to i to nie rozwiąże 
kwestji społecznej, bo liczba bezrobat- 
nych na ziemiach polskich sięga 7 
miljonów. Zgoda. Ale, gdy i 3 miljo- 
ny Polaków bezrobotnych znajdzie 
zajęcie, to fakt ten będzie olbrzymim 
sukcesem. 
* 


Adw. Gajewiċz  zobrazował w 
pierwszej części swej mowy tkliwość, 
z jaką się niektóre strony w procesie 
odnosiły do tragedji Minkowskich, po- 
krzywdzenia Żydów, ale nie widzłały 
bezmiaru tragedji dzieci Wieśniaka, 
tragodji polskiego chłopa. 

Następnie stwierdził, że ani zezna- 
nia Herszka Minkowskiezo, ani Ga- 
wrysia Minkowskiego nie mogą być 
podstawą do obwinienia oskarżonych 
Polaków: 

W dalszym ciągu wystąpił przeciw 
zgęszczaniu plam ciemnych nad pol- 
ską stroną, którą to metodę zastoso- 
wał pan prokurator. 

Końcowa część przemówienia, naj- 
mocniejsza i najbardziej demaskująca 
Żydów, ujęta była w klamry cytatów 
Bolesława Prusa i Józefa Piłsudskie- 
go, na których tak chętnie powoływa- 
ła się żydowska ława obrończa. Cyta- 
ty te przygwożdziły żydowską perfidję 
ASY ły stosunek Żydów do Pol- 
ski. 

* 


Adw. Stypułkowskiego mowa peł- 
na była mocnych i zasadniczych mo- 
mentów. 

W procesie przyłyckim — mówił 
adw. Stypułkowski — naczelnen za- 
gadnieniem jest interes narodu. Mó- 
wiono tu na sali sądowej o miłości. 
Dla mnie istnieje w tym procesie jed- 
na miłość, a mianowicie miłość vj- 
czyzny — jest ona głównym drogos 
wskazem. Kto zbyt kocha „ludzkość, 
ten zapomina o miłości narodu, © obo- 
wiązkach względem niego. 

Pod adresem polskich obrońców z 
żydowskiej ławy padały pytania, co 
zrobić z żydowską masą, pasorzytują= 
cą w Polsce. My, Polacy, mamy swoje 
kłopoty i zagadnienia do rozwiązania. 
Żydzi, naród o tylu wiekowej tradycji, 
na pytanie, dotyczące jego bytu, musi 
sam sobie znaleźć odpowiedź. 

* 

Adw. Zdzitowiecki, nawiązując do 
słów jednego z adwokatów żydowskich, 
który mówił, że się wychował w. słoń- 
cu ktltury polskiej, podkreślił, iż 
obecnie asymilacja Żydów nie jest ak- 
tualna i wskazani Żydzi już o niej 


obecnie nie a i naród 
jej nie chce, unikając SE piril rj 
mentu kulturalnie i rasowo obcego, 


* 


Aplikant Niebudek wśród innych 
momentów poruszył i ten, że dla Pola- 
ków jest kwestją zgoła obojętną, gdzie 
Żydzi wyemigrują. Rozumiemy jeno 
przedewszystkiem: Polska nie może 
być silną i wielką z pasorzytnlczą je- 
miołą żydowską. z 


Adw. Kwiatkowski zamknął szereg 
polskich obrońców. Zreasumował ca- 
łość zarzutów, wysuniętych przez Ży- 
dów, i umiejętnie się z niemi rozpra- 
wił. 

* 


Schematycznie i fragmentarycznie 
zaznączono tematy, które m. in. w 
swych doskonałych mowach poruszyli 
w ostatnim dniu procesu polscy obroń- 
cy. Takie ujęcie jest tem usprawiedli- 
wione, że większość tych mów poda* 
my w obszernem orao 


Po mowach obrończych wypowia- 
dali się oskarżeni w ostatniem słowie. 
Oskarżeni Polacy mówili krótko: pro- 
sy uniewinnienie. 

karżeni Żydzi natomiast, wywo- 
ływani przez przewodniczącego, zry< 
wali się nerwowo z ław i wykrzykiwali 
podniesionemi głosami, że i oni prze» 
lewali krew za ojczyznę, iż byli w pol 
skiem wojsku i dlatego proszą © unie- 


je. 

Osk. Frydman: — Jestem podofice- 
rem armji polskiej! Byłem na ćwfcze- 
niach! Słowa adw. Stypułkowskiego 
uważam za obrazę! 

Osk. Zajde: — 40 miesięcy byłem 
przy wojsku! 

Osk. Herszt: — „Zaliwałem" krew 
za ojczyznę. Proszę o wyrok, nie jako 
Żyd, ale jako obywatel, 

Osk, Leska, wywołany, wstaje szyb- 
ko i nerwowelni, nieopanowanemi ru- 


chami ina dwurzędową marynarkę. 
Jest bardzo blady, oczy błyszczą mu 
nienaturalnie. 


— QOddałem trzy strzały. Ale strza- 
ły te oddałem na postrach. Strzelałem 
w górę. 

jeśli popełniłem przestępstwo, to 
tylko to, że posiadałem nielegalnie 
broń. 

Osk. Borensztajn: — Jan Rumień- 
czyk, który stwierdził. że strzelałem, 
ma do mnie złość, 

Osk. Feldberg, znany jako członek 
„Związku Starego Abrahama“, mówi, 
iż chciałby powiedzieć całą prawdę. 


Apl. Stofan Niebudek. 
— Wszystko to 


Przewodniczący: 
już słyszeliśmy, 


Po ostatniem słowie oskarżonych 
przewodniczący Bobkowski zamyka 
rozprawę. 

= Wyrok — zaznacza — ogłoszony 


będzie w piątek, dnia 26 bm., o godzi- 
nie FU Scali sądu okręgowego w Ra- 
domiu. 


* 

Sąd wychodzi. Wyprowadzają o- 
skarżonych. Pustoszeją ławy obrończe 
i prasowe. Publiczność wychodzi. 

Po kilku minutach od zamknięcia 
rozprawy sala sejmiku, do niedawna 
tak zapełniona, wieje pustką. 

Przeminęło 18 dni procesu. Przez 
salę, z-której z jednej ze ścian spoglą- 
da miłościwie Matka Boska Często- 
chowska, przesunęło się tyle setek 
świadków, obrażując w ten czy inny 
sposób tragedję Przytyka. 

Przeszły korowody świadków, prze- 
brzmiały echa mowy prokuratora i 0- 
brońców. Ale utrwaliła się i ugrunto- 
wała prawda, że wielki naród polski 
wszedł na dziejową drogę, prowadzącą 
do odrodzenia, do odzyskania pełnej 
niepodległości i niezależności. 

Stało się jasne i niculegające wąf- 
pliwości, 1ż chłop pólski nie ustanie 
w walce o unarodowienie gospodar- 
stwa narodowego. 

Cała Polska oczekuje ZOE A 


Światło na zajścia wyszyńskie 


Wielka mowa obrończa adw. Borowskiego o przyczynach pamiętnych zajść 


Kalisz, 25. 4. Trzeci dzień pro- 
cesu o zajścia wyszyńskie zapełniły 
przemówienia stron. Pierwszy prze- 
mawiał wiceprokurator Kropiwnicki. 


PRZEMÓWIENIE PROKURATORA 


W przemówieniu swem uzasadniał 
potrzebę interwencji tak licznej poli- 
cji, przyczem kładł nącisk, że ludność 
była zorganizowana i przygotowana do 
oporu i dlatego policja musiała ustą- 
pić. Omawiając postępowanie policji, 
prokurator przychodzi do wniosku, że 
czynność policji musi być szybka i 
zdecydowana” W dalszem przemówie- 
niu pan prokurator wyraża zdziwie= 
nie, że wieśniacy, którzy nigdy nie po- 
trafili się poruszyć do jakiejkolwiek 
reakcji przeciw władzom zaborczym, 
obecnie występują czynnie przeciw 
władzy polskiej, która stara się oto- 
czyć wieśniaków specjalną opieką, 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia p. prokurator domaga się surowe- 
go ukarania wszystkich oskarżonych. 


MOWA ADW. BOROWSKIEGO 


Z ławy obrońców pierwszy zabrał 
głos p. adwokat Borowski. 

— Nawiązując do historycznego za- 
kończenia p. prokuratora, pozwolę šo- 
bie przypomnieć, że właśnie w bieżą- 
cym miesiącu odhędzie się uroczystość 
poświęcenia kopca wójta bohatera 
(chłopa), który w rokii 1624 przy po- 
mocy wieśniaków stóczył krwawą i 
zwycięską walkę z tatarami we wsi 
Nowpsielcu, koło Przeworska. 

naliżzując zeznanie i naświetlenie 
całego zajścia przez p. starostę, według 
którego wystąpienie ludności w Wy- 
szynie było odwetem (zemstą) za dzicń 
30 września (wybory), muszę podkre- 
ślić, że twierdzenie starosty, 


przy ostatnich wyborach w Koninie 
głosowało 70 proce. ludności, było zbyt 
śmiałe, bowiem p. starosta przemilczał 
najgłówniejszy fakt, że w miasteczku 
tem Żydzi stanowią przygniatającą 
większość mieszkańców. Kto więc gło- 
sował? 


»NIE LEKCEWAŻYĆ LUDU“ 


Ludność wiejska, którą tu z lekće= 
ważeniem policjanci (również synowie 
tego ludu) nazywają pogardliwie — 
chłopstwem, dąży żywiołowo i to w ca- 
łej Polsce, do narodowej samowiedzy. 
Trzeba pamiętać, że to chłopstwo to 
trzon narodu polskiego, który zasłu- 
guje na życzliwsze traktowanie. W ca: 
łym akcie oskarżenia i wywodach pa- 
na prokuratora nie jest bez znaczenia 
nastawienie psychiczne p. starosty, za- 
początkowane na sławetnej Konferen- 
cji strategicznej, odbytej dnia 13 lute- 
go (w przeddzień zajść). Według mego 
głębokiego przekonania, przyjazd bo- 
jowej setki policji nie był niczem uza- 
sądnióny. 


ZARZĄDZENIE STAROSTY 


Zarządzenie starosty było nielegal- 
ne i sprzeczne z art. 45 rozp. Prezyd. 
R. P: z 27. 10. 1932 r. © bezprawnem 
posiadaniu broni i amunicji. Wymie- 
nione rozporządzenie przewiduje uza- 
sadnione podejrzenie, że dana osoba 
posiada broń bez zezwolenia, te prze- 
słanki nie istniały. Posterunkowy Józ- 
ko zeznał, że zabrał broń śp. Sielskie- 
mu bez sprawdzenia, czy Sielski miał 
zezwolenie. Starosta wydał 21 naka- 
zów rewizji za brónią, ale tylko na 6 
z nich była adnotacja „okazać pisem- 
my rozkaz“, ale te właśnie osoby na 
ławie oskarżonych nie zasiadają. 150 


iakoby | przeprowadzonych rewizyj nie ma do- 


tąd zatwierdzenia sądowego. Zarzą- 
dzenia starosty obrażały przymiot 


godności, prawa i godności obywa- 
telskiej Bylo to jaskrawe, nie- 
zrozumiałe przekroczeni uprawe 


nień p. starosty, O pojęciach praw- 
nych starosty świadczy najlepiej jego 
twierdzenie, że niegłosowanie przy 
wyborach do Sejmu było przestęp- 
stwem, 

Następnie adw. Borowski poddaje 
szczegółowej analizie oskarżenie, do- 
tyczące jego klientów: Kwiatkowskie- 
go i Karwackiego, polemizuje z praw- 
nem ujęciem aktu oskarżenia i twier- 
dzi stanowczo, że wystąpienie przeciw 
policji nie miało charakteru zbiorowe- 
go poczynania, ale było poczynaniem 
poszczególnych jednostek przeciw jed- 
nostkom z pośród policji. 

— Pan prokurator — mówi dalej 
obrófica = uważa, że obecność 2000 lu- 
dzi hie może być wytłumaczona ina» 
czej, tylko przez wyraz zorganizowanej 
woli, Szkoda, że woli tej pan proku- 
rator bliżej nie zdefinjował, Sam sta- 
rosta stwierdził — powiat Konin do 
niedawna był domeną Stronnictwa 
Ludowego, a dopiero w ostatnich cza- 
sach przeszedł do Str. Nar. Jest to 
dowód, że myśl narodowa budzi się 
odruchowo w całej Polsce i ma tę wiel- 
ką siłę przyciągania, siłę twórczą, a 
mechanizm wahań można ożywić tyl 
ko przez wyzyskanie idei narodowej. 
Zbiegowisko nie hyło zorganizowane, 
było odruchem, wywołanym przez naj- 
szlachetniejsze pobudki ducha ludz- 


kiego. 
SIŁA MORALNA 
Oskarżony Karwacki zeznał, „gdy 
się roze la wieść, że policja przyszła 
aresztować Śp. Sielskiego, postanowi- 
liśmy pójść gromadnie, ażeby stwier- 
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dzić swą obecnością, że za Sielskim 
stoi siła moralna całej wioski, że zre- 
flektuje policję, ale nie poszliśmy dla 
gwałtu!" 

Tak powiedział ten prosty ehłopek, 
jak się go tu nazywa. Świadczy takie 
powiedzenie o wys kiem uobywatel- 
nieniu oskarżonych, Ten tłum spo- 
kojny i bierny był tylko objektem nie- 
rozważnych poczynań policji. Impu- 
towanie oskarżonym, że przyszli dla. 
dokonania gwałtu, jest poezją, a doku- 
ment rewizji świadczy, że cała rewizja 
odbyła się spokojnie. Świadek. poste- 
runkowy Józko stwierdził, że śp. Siel- 
ski wydał broń dobrowolnie. Oskań 
ni są przykładem lojalnych i rozum- 
nych obywateli. Agresywne poczyna- 
nia władz były niepotrzebne, wobec 
jagnięcio potulnej ludności. a jeżeli 
później następstwa złego czynu do- 
prowadziły do pozoru zła, to pytam się, 
kto tu jest winien? Policja uciekła 
niepotrzebnie od dokonywania czyn- 
ności urzędowej, co chlubnie o niej nie 
świadczy. (Przewodniczący zwraca u- 
wagę obrońcy, że uczynili to na Toz- 
kaz swej władzy.) To jeszcze więcej 
uzasadnia moje twierdzenie, że nie 
było gwałtu. W konkluzji obrońca pro- 
si o całkowite uniewinnienie swych 
klientów. 


OBRONA APL. HERBICHA 


Drugi zkolei zabiera głos aplikant 

Herbich. W przemówieniu swem daje 
genezę stosunku władz do ludności, 
począwszy od daty wyborów, bo tylko 
z tego stosunku wynikły” wszystkie 
procesy w powiecie konińskim, i ten 
właśnie stosunek ma decydujący 
wpływ na rozmiary samych wypad- 
ków. Zeznania p. starosty zilustrowały 
tło sprawy. Pan starosta twierdzi, że 
ruch narodowy wzmaga się ed czasu 
wyborów ostatnich, a wpływały na to 
tendencje wywrotowe z poznańskiego, 
że przeszczepiał je jakiś kryminalista 
Pawlak z Wrześni, choć wiemy, że ten 
sam Pawlak został tu, na tej sali, nie- 
dawno z zarzutów zwolniony. Kierow- 
nik obwodowy Str. Narodowego w Ko- 
ninie nie zasiada na ławie oskarżo- 
-nych, nie było zatem zorganizowania 
tłumu przez Str. Nar., a jedynie spon- 
taniczną reakcja. Starosta niepotrzeh- 
nie użytkowywuje obecną, po wypad- 
kach w Zagórowie, szkołę policyjną 
z Żyrardowa dla tłumienia niewygod- 
nego sobie ruchu narodowego. Pod- 
kreślając ponownie niewłaściwy sto- 
sunek władz do ludności, obrońca Her- 
bich stwierdza, że władze nie sprawu- 
ją władzy dla władzy, ale dla dobra 
publicznego obywateli, Z powyższych 
względów prosi o całkowite uniewin- 
nienie. 


OBRONA ADW. SULIMIERSKIEGO 
Trzeci staje adw. Sulimierski, któ- 


ry zaznacza, że 21 osób oskarżono z 
art. 163 (udział w napadzie na policję), 


Asp, Trofimowicz nie 
stwierdził agresywności, słyszał jedy- 
nie głosy tłumu: „Nie bójcie się! Po- 
ličja polska da nas strzelać nie będzie“, 
„Tego jej robić nie wolno!*, Obraże- 
nia i pobicia rzekome okazały się bar- 
dzo lekkie i nie mogły być zadane 
przez narzędzia ciężkie. 

Akt oskarżenia podaje, że jeden z 
policjantów został uderzony kijem, ale 
sam, rzekomo poszkodowany, temu za- 
przeczą. Zeznanią starosty Kaczorow- 
skiego były rewelacyjne! Pobudką je- 
go działania. były nieokreślone wiado- 
mości o rewolcie i zamachu stanu. 
Twierdził, że planowano marsz na Ko- 
nin i Warszawę, ale nie doniósł o tem 
władzom prokuratorskim, natomiast 
komendant posterunku Błaszczyk 
stwierdził pod przysięgą, że o żadnych 
przygotowaniach do rewolucji nie sły- 
szał. Wobec braku cech przestępstwa 
prosi o całkowite uniewinnienie, 


MOWY POZOSTAŁYCH OBROŃCÓW 


Przemawiali jeszcze adwokaci: 
Śniechowski i _ Dołęga-Kowalewski, 
którzy po omówieniu prawnej strony 
aktu oskarżenia i niewinności oskar- 
żonych również prosili a całkowite 
uniewinnienie. 


PRZED WYROKIEM 


Po przemówieniach stron i ostat- 
niem słowie oskarżonych sąd zarządza 
przerwę do dnia. , godz. 13, 
o której zostanie wyrok. 


We Wrzosie, wsi 

Str. Nar. prz 

zebrania. W p 
Be 


której pochodził $. p. 


Wi 
le kilku tysięcy członków 

A ym rzędzie od prawe, 
y Podlaskiej, ks. kanonik Dembow 


śnink, odbyła się jmponujące zebranie 
Na fotomontażu część. uczestników 

Wincenty Korczak (drugi), b. więzień 
i mec. Kulerska z Poznania. 


Echa krwawych zajść w Krakowie 


Co mówią dalej świadkowie oskarżenia 


Kraków. (Tel. wł) W ósmym 
dniu procesu o krwawe zajścia w Kra- 
kowie jako pierwszy zeznawał świa- 
dek Zygmunt Piechocki ze służby 
śledczej. Podał on, iż w dniu 23 marca 
pełnił służbę obserwacyjną od godz. 10 
rano na placu Matejki i na ul. War- 
szawskiej. W czasie zajść widział o- 
skarżonego Pinczowskiego, który zbie- 
rał kamienie i wzywał tłum do uda- 
nia się pod województwo. W tłumie 
widział również oskarżonego Schiffera. 
Obu rozpoznaje na ławie oskarżonych. 

Następnie zeznaje Antoni Amiro- 
wicz, przodownik służby śledczej, W 
dniu 21 marca pełnił służbę na zgro- 
madzeniu. Po przemówieniu działa- 
czy socjalistycznych ruszył pochód z 


placu Matejki. Czoło pochodu zajmo- 
wały osoby znane z kontaktowania się 
z komunistami. Śpiewano czerwony 
sztandar i wznoszono okrzyki „Precz 
z policją!"*, „Rozbroić jął*. W dniu 
23 marca od wczesnych godzin ran- 
nych pełnił służbę świadek na, ulicach 
miasta, badając nastroje tłumów. Ko- 
ło godz. 12 zakończyło się zgromadze- 
nie. Świadek również rozpoznaje o- 
skarżonych osobników, którzy brali 
udział w tragicznych zajściach. W 
trakcie pytań jeden z obrońców Ży- 
dów wnosi o niedopuszczanie pytań, 
odnoszących się do przeszłości poli- 
tycznej oskarżonych, gdyż, jak proku- 
rator podkreślił, oskarżeni pozostają 
pod zarzutem przestępstw zwykłych. 


W „złamanej” ręce żyd szmuglował 
2.000 dolarów 


Drugi, jego towarzysz, w pudełkach od papierosów 12000 
koron czeskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Straż cel- 
na zatrzymała na granicy czeskiej 
dwóch Żydów, którzy w niesłychanie 
perfidny sposób usiłowali przemycić 
większe ilości walut 

W czasie rewizji jeden z Żydów, 
z ręką na tembłaku i w opatrunku 
gipsowym, rzekł dó drugiego: „Prze- 
stań palić! Tymczasem ten wogóle 
nie pali. Takie słowa wydały się cel- 
nikom podejrzane, poddali więc obu 
Żydów gruntownej rewiz Istotnie, 
u tego Który miał „nie palić”, znale- 
ziono kilka pudełek z papierosami, 
których zamiast tytoniu znajdowa 
się.. korony czeskie. Ogółem znalezio- 
no przy przemytniku dewiz 12 tysięcy 


zagranicznych. 


koron czeskich. Przy drugim Żydzie 
nic jednak nie zdołano znaleźć. Wów- 
czas jeden z celników wpadł na szczę- 
śliwy pomysł: zatrzymał Żyda, zawe- 
zwał chirurga i poprosił go o zbadanie 
„7łamanej* ręki. Okazało się, że ręka 
jest jak najzdrowsza, a po zdjęciu 
gipsowego opatrunku straż celna zna- 
lazła wewnątrz 2.000 dolarów!... 

Sprytnych oszustów odstawiono pod 
konwajem do Warszawy, skąd pocho- 
dzą, do dyspozycji prokuratora. Ze 
względu na toczące się śledztwo | moż- 
wykrycia dalszych wspólników, 
nazwiska aresztowanych trzymane są 
narazie w tajemnicy. (mz) 


Aresztowanie sztabu 
żydowskich wywrołowców 


Obradował on nad reorganizacją partji 


Warszawa. (Tel. wł) W jed- 
nym z domów w okolicach placu Mu- 
ranowskiegó odbywała się onegdaj 
wieczorem konferencja wybitnych 
działaczów komunistycznych. Na. ze- 


braniu omawiano taktykę partyjną, 
sprawy reorganizacji partji i plany 
działalności na najb. zyszłość. 


mieszkania 
aresztowała 

Znaleziono 
ulo- 


do 
policja i 
wszystkich obeenych, 
również wiele cennych notatek, 
tek i t. p. 

Między aresztowanymi znajdowali 


Niespodziewanie 
wkroczyła 


się wybitni działacze komunistyczni: 


Aran Knajko (Pawia 49), który był 
specjalnie przydzielony do działania 
na terenie związków ` zawodowych, 


Jankiel Kruk (Pawia 63), Gitla Jung- 
haus (Nowolipie 23), już czterokrot- 
nie karana za komunizm, Lejb Gro- 
nowicz (Zamenfofa 11), Chaskiel Ry- 
bak (Leszno 16), kierujący akcją ko- 
munistyczną wśród młodzieży szkol- 
nej w Warszawie. 

Wszystkich zatrzymanych 


3 prze- 
wieziono do aresztu centralnego. 


Kwiaty 
dla adw. Kowalskiego 


Radom, 25. 6 Po przemówieniu 
adw. Kowalskiego, przedstawiciel n- 
szego pisma red. Jan Wyganowski, 
wręczył mu bukiet biało-czerwonych 
TOŻ. 


Lotnicy Abramski 
i Paciorkowski wracają! 

Warszawa, (PAT.) W wyniku 
konferncji przedstawicieli do spraw 
granicznych, przeprowadzonej na pod- 
stawie polsko-sowieckiej konwencji z r. 
1933, lotnicy warszawskiego Aeroklubu 
Abramski i Paciorkowski, którzy 
wskutek warunków atmosferycznych 
zmuszeni byli lądować na terytorjum 
Z. S. R. R, zostali w dniu 24 bm. wraz 

stanoście 


z awjonatką wydani 
kierma. 


Echa zajść w Myślenicach 


Warszawa. (Tel. wł.). Agencja 
„lskra* donosi, że pościg za uczestni- 
kami napadu w Myślenicach trwa da- 
lej. Lasy okoliczne zostały przeszuka- 
ne. Podczas pościgu policja schwytała 
szereg uczestników. (w) 


Pomorze interesuje się 
odżydzeniem handlu 


Grudziądz, 25. 6, Odbyło się 
zebranie Towarzystwa Kupców Samo- 
dzielnych, któremu przewodniczył pre- 
zes Witkowski. Członek Towarzystwa 
Bittner złożył wyczerpujące sprawo- 
zdanie z objazdu miast: Łomży, Ostro- 
łęki, Grodna i Białegostoku, który 
miał na celu zbadanie na miejscu moż- 
liwości osiedlenia się tam kupców po- 
morskich, w eelu odżydzenia handlu. 


Dalsze staranią doprow: niewątpli- 
wie da konkretnych wyników w. taj 
sprawie. 


dziekam 


Dembowski, 


Ks. kanonik Piotr Š Azii 

potworowski, proboszcz we Wrzosie, jeden 

z najruchliwszych działaczy narodowych 
w Radomskiem, 


Kto pragnie 


i. Pracy dla bezrobotnych 
Polaków. x 
Przymusowego wyjazdu Żydów z 
Polski. 5 
Ułatwienia tworzenia 
warsztatów pracy. 
Oddania w polskie ręce handlu, 
przemysłu i rzemiosła. 
Tworzenia zdrowych osad włos 
ściańskich w myśl zasady „Zie- 
mia polska dla Polaków“, 
Rozwiązania przymusowyci kar- 
teli, 
Pomnożenia zarobku ubogich, 
zmniejszenia dochodów bogaczy. 
Popierania twórczych wysiłków, a 
tępienia marnotrawstwa grosza» 
publicznego. 
Gotowości obronnej OQjczy= 


my. 

Szkół dia polskich dzieci. 

Polski, opartej o morale 

ność chrześcijańską. 

Uwolnienia Polski od zależności 
żydowskiej, nietylko gospodar- 
czej, ale moralnej i politycznej. 
Zniszczenia wywrotowych knowań 


nowych 


komunizmu. 
Zwalczanie wpływów masońskich. 
Bezwzględnego  tępienia  wszel- 
kich nadużyć w Polsce. it 


5, 


Stanowiska gospodarza w 
Polsce dla Narodu Polskie- 
go. 

Oparcia armji o zorganizo= 
wany naród. 
7. Polski dla Polaków. 

8. Polski szanowanej w świe= 

cie. 
9. Polski narodowej. 
10. Wielkiej Polski. 
Ten 

zamiast patrzeć bezczynnie na 
wzmożony atak bolszewicki na 
Polskę, śpieszy w szeregi wal- 
czącego o lepsze jutro 
STRONNICTWA 
NARODOWEGO. 


Poco te fałsze? 


Osławiona agencja „Iskra“ wyda» 
ła z racji zajść w Myślenicach spe- 
cjalny komunikat, w którym z naci 
skiem podkreśla, że uczestnicy tych 
zajść kradli. Tymczasem pismo ży- 
dowskie „Chwila“, którego korespon- 
dent był na miejscu wypadków, tak 
o tej sprawie referuji 

„Po rozbiciu epu niejakiej 
Goldsteinowej osobnicy wtargnęli na 
posterunek policyjny, gdzie był tylko 
dyżurny posterunkowy, rozbroili go, 
ogołacając przytem posterunek z ca- 
łej znajdującej się tam broni.“ 

Wyszedłszy następnie 
ku, usiłowali podpalić bó 
im jednak nie udało.“ 

„Na drodze zatrzymali milicjanta 


6. 


Święcha, którego zmusili, by wska- 
zywał im sklepy żydowskie. Ze spe- 
cjalmą złośliwość wynosili w 


kie towary ze lepu konfekcyjnego 
Blumenstocka, na środek rynku, tam 
podlewali benzyną i podpalali, Po- 
za tem niszczyli ubrania, wyrywając 
rękawy z marynarek, tnąc je no- 
żami.* 

„Na czele oddziału opryszków stał 
jakiś osobnik, którego tytułowano 
panem inżynierem, który wzywał 
swoich by niczego nie 

yü“ 
n eresowani Żydzi 
że żadnych i 
nte było. Poco wiee te fałsze? 


Numer TIS 
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Sensacyjne echa z Senatu 


Wojna rządu z konserwatystami 


mjer Kwiatkowski piętnują konserwatystów I stwier- 


Gen, Składkowski ulu 
dzają, że prawie wszystk 


Warszawa. (Tel, wł.) Informo- 
waliśmy już krótko o przebiegu wtor- 
kowego posiedzenia Senatu, Na po- 
siedzeniu wieczornem izba przystą- 
piła do debat nad projektem ustawy 
o pełnomocnictwach, 

W czasie dyskusji nad pełnomoc- 


nictwami, doszło do starcia między 
członkami rządu, a poszczególnymi 
senatorami, można powiedzieć do 


otwartej wojny rządu z konserwaty- 
stami. 


SPRAWA ŻYDOWSKA 
W dyskusji na pierwszy plan wy- 
sunęły się dwa momenty: kwestja ży- 
dowska i zagadnienia walutowe. Se- 
natorowie żydowscy oświadczyli, że 
głosować będą przeciw pełnormocnic. | 
twom wobec położenia, w jakiem 


podłatków 


znajduje się ludność żydowska i wo- 
bec braku energicznego postępowania 
ze strony rządu. 

Sen. Jagrym - Maleszewski, 
odpowiadając na wywody żydowskie, 
powiedział, że walki ekonomicznej 
usunąć się nie da. Jątrzenie przez 
przedstawicieli ludności żydowskiej 
nie rozstrzygnie zagadnienia, 


Sen. Grajek z Górnego Śląska 
podkreślił, że przedstawiciele ludno- 
ści żydowskiej nieustannie się uskar- 
żają. Ale do niedawna na Śląsku 
Żydów można było policzyć na pal- 
cach, a dzisiaj większość sklepów i 
handel jest w ich rękach. Gdyby Ży= 
dzi zachowywali się lojalnie w sto- 
sunku do państwa, wszystko byłoby 
dobrze. 


Nacjonalizm 
scementuje cały naród! 


Znamienne przemówienie sen. Petrażyckiego 


Bardzo ostro sprawę wystąpień w 
stosunku do Kościoła poruszył sen. 
Petrażycki, Mówił o atmosferze 
szyderstwa i skutkach jątrzenia ży- 
dowskiego. Źle czyni przedewszyst- 
kiem prasa pewnych odcieni, Orga- 
nizowanie bezbożniectwa toruje drogę 
komunizmowi, któryby  przekreślił 
państwowość polską. 

Dziwne zjawisko mamy z nacjona- 
lizmem, Żywimy szacunek dla nacjo- 
nalizmu ukraińskiego, niemieckiego, 
¿czy . żydowskiego, lecz nacjonalizm 
polski znajduje się na indeksie, Po- 
pełnia się tu wielki błąd. Historja 
wskazuje na zbawczą rolę nacjona- 
lizmu w życiu narodów. Tysiącletnie 
doświadczenie uczy, że nacjonalizm 
jest tą siłą psychiczną, która przekre- 
śla różnice pomiędzy warstwami i 
klasami, a scementowuje je w jeden 
organizm narodowy. Nikt nie potrafi 
udowodnić, że nacjonalizm jest szko- 
dliwy. Powinno się nacjonalizm u- 
ważać za kwestję całego narodu, a nie 
jednej partji, Pozytywny stosunek do 
nacjonalistów jest koniecznym wa- 
runkiem do uaktualnienia hasła o- 
brony państwa. Przyczyni się on do 
zbudowania twierdzy ducha, która 
może się przeciwstawiać czołgom i 
bombom nieprzyjaciela. 


STARCIE KONSERWATYSTÓW 

Z PREMJEREM I MIN. SKARBU 

Kwestję walutową poruszył pierw- 
szy sen. Radziwiłł Przypomina, 
on, że na komisji zadano p. ministrowi 
skarbu kilka pytań, na które nie u- 
dzielił odpowiedzi. Natomiasi ze stro- 
ny niektórych senatorów robi się za- 
rzut, że na komisji imputowano rzą- 
dowi zamiary inflacyjne. Nic podob- 
nego nie było. Nie podejrzewam ani 
na chwilę p: ministra, żeby miał za- 
miary inflacyjne. Jednak sytuacja 
jest tak skomplikowana, że nie zawsze 
robi się to, co się chce. Pan minister 
skarbu, obejmując swój urząd, stwier- 
dził przerost etatyzmu, opowiedział się 
za inicjatywą prywatną, krytykował 
brak równowagi budżetowej i zapowie- 
dział osiągnięcie jej. Pan minister 
mówił to niewątpliwie z najlepszym 
zamiarem, ale muszę zapytać, gdzie 
my dziś jesteśmy? Pan minister jest 
zmuszony robić to, od czego wcześniej 
się odżegnywał, Czy centrala dewiz 
nie powstała również pod przymusem? 
Nie podejrzewam rządu o świadome 
prowadzenie do inflacji, obawiam się 
jednak, żeby przez pewne posunięcia, 
te rzeczy same nie przyszły, a takich 
doświadczeń jak w latach 1921 do 1924 
kraj przechodzić nie chce i nie może. 

Sen. Hejman - Jarecki wy- 
raził obawę z powodu oświadczenia 
premjera, że budżet zbliża się do rów- 
nowagi, gdy panowało przekonanie, że 
budżet jest już zrównoważony. Na- 
stępnie wyraził pogląd, że aktywizacja 
życia gospodarczego otrzymała potęż- 
ny cios w formie reglamentacji dewiz. 
Zapytuje, czy prawdą jest, że komisja 


dewizowa odmówiła Warszawskiemu 
Tow. Kredytowemu Ziemskiemu ze- 
zwolenia na przekazanie pieniędzy na 
obsługę kuponów obligacyj, ulokowa- 
nych na rynku francuskim i że odmó- 
wiła przekazania do Stanów Zjedno- 
czonych kwoty na obsługę pożyczki 
Dillonowskiej. 

W tym momencie prezes Rady Mi- 
nistrów gen. Sławoj - Składkowski, bi- 
jąc pięściami w pulpit, woła: 

— Czy pan długo takie defetystycz- 
ne pytania ma zamiar stawiać w kwe- 
stji sytuacji państwa? Wstyd! 


Sen. Hejman - Jarecki: Nie 
widzę... 
Premjer Składkowski: Pan 


nie widzi, ale ja widzę dużo rzeczy. 

Sen. Hejman - Jarecki: Mu- 
szę się zwrócić do pana marszałka o 
obronę mówcy, 

Marszałek Prystor milczy. 

Sen. Hejman - Jarecki po 
chwili: Wobec tego kończę swoje prze- 
mówienie temi pytaniami, które skie- 
rowałem. 

Premjer Składkowski: To 
są pytania! 

Sen. Hejman - Jarecki: Nie 
rozumiem pana generała? 


pisma grupy konserwatywnej od szeregu lat nie płacą 


Premjer Składkowski: No, 
ale ja rozumiem! 
W zakończeniu dyskusji przema- 


wiał p. min, Kwiatkowski. 

Wicepremier po wygłoszeniu dłuż- 
szego przemówienia, oświetlającego 
politykę gospodarczą rządu, kończy: 
Jako minister nie mogę od każdego z 
panów przyjmować nauk, Stawiano 
mi tu pytania draźliwe... 

Premjer Składkowski: Celo- 


To jest kradzież! 


wicepremier Kwiatkowski: Muszę 
zauważyć, że osoby i organy prasowe, 
udzielające podobnie różnych nauk 
ZS aea Me 
wié kart a 1 muszą w a. 
do keri uregulować w zupełności 
swoje zobowiązania. Te pisma, któ- 
re w ostatnich czasach najbardziej 
ranie atakują, a więc np. „Czas“ 
„Slowo“ i pisma grupy konserwatyw- 
nej, prawie wszystkie od szeregu lat 
nie płacą nietylko podatku dochodo- 
wego, ale, co więcej — nie zapłaciły 
podatku t, zw, „działu drugiego”, t, j. 
za swoich pracowników. (Głosy: Hań- 
ba). To jest przywłaszczenie i bez- 
prawie. Przed szeregiem tygodni za- 
powiedziałem w Sejmie, że od 1-go 
kwietnia będę się domagał płatności 
tych podatków i nalegałem wtedy Z 
naciskiem, aby szczególnie te zaległo- 
ści były zapłacone i wyrównane, Od 
tego czasu rozpoczęto na mnie atak. 

ma robotnicze, chłopskie i urzęd- 
nicze płacą podatki, możecie płacić i 
wy, panowie, 

Ustawę o psłnomocnictwach uchwa- 
lono wszystkiemi głosami z wyjąt- 
kiem sen. Schorra. Żyda. (w) 


„Czas“ się broni! 

Warszawa, (Tel. wł). Z powodu 
zajść podczas wczorajszego posiedze- 
nia Senatu redakcja „Czasu* ograni- 
cza się dziś do oświadczenia, iż jej za- 
ległości podatkowe są niższe niż 2 ty- 
siące złotych. W tej sprawie zapowia- 
da również ogłoszenie dokumentów. 


Płenum Sejmu 


Warszawa. (PAT) Jutro 0 go- 
dzinie 12 w południe odbędzie się ple- 
narne posiedzenie Sejmu. 

Na porządku dziennym znajduje 
się poprawka senatu do szeregu rządo- 
wych projektów ustaw. 


53.595złna samolot „Chrobry“ | 


Do dziś, 24 b. m. włącznie, na samolot „Chrobry“ złożono 
53.595 zł — Sprawozdanie z tgo dnia podamy później 


„Mój Przyjaciel* zebrał od swych 
młodych przyjaciół (wedł. pokw, 
w nr. %6) 

Zebrane na komerszu pomatural- 
nym b. uczniów klasy 8a gimn. 
im. Mickiewicza w Poznaniu z i- 
nicjatywy kol. Henryka Mołódec- 
kiego 

Zebrane w firmie Władysław Urba- 
niak, stocznia lodzi, Poznań, Dro- 
ga Dębińska 10; razem 

Pracownicy firmy Bracia Delerling, 
ulica Składowa 

Zrzeszenie Chrześcijańskich Kup- 
ców Drzewnych w Poznaniu, uli- 
ca Składowa 1, z inicjatywy 
skarbnika Zrzeszenia, p. Leona 
Żurowskiego, żebrane od człon- 
ków i gości na zebraniu w dniu 
20 czerwca; razem 

F. N. i W. Ł. zamiaet kwiatów na 
dzień imienin dr. Wandy Star- 
kowskiej 

F S, Marsz. Focha 40, II rata 

Jan Rotter, Konin, I rata 

Zebrane w agenturze gazet p. Ni 

waka, Gdy: i 


3.40 


21.50 


112,35 
g= 


zebrane wśród członków 


Anna Borysowa, Cukry, Czekolady, 
Owoce, plac Św. Krzyski 4, II rata 

Jan Fice, Świętochłowice 

Zebrane w agenturze gazeł p J. 
Stempinia, Cieśle, p. Borzykowo: 


Stanisław Kraska 1—, Helena 
Dryjańske —350, Stefan Szyma- 
niak 1—, Ignacy Pajcz 1—, Sta- 


nistaw Remszel 1—=—, razem 4.50 
„Ferrumia* Korporacja Stud. W. 8. 

B. M. i El w Poznaniu 13= 
4 Pozn. Drużyna Harcerzy im. WŁ 

Jagiełty w Poznaniu 5— 
Gromada zuchów tejże drużyny 3.20 
Ka. J. J. 5= 
Tow. Gimn. „Sokół”, Zalasewo, czy+ 

sty zysk ze strzelania do tarczy 8.= 
Od słuchaczy fizyki U. P, na ręce 

p. prof. Denizota = 
Józef Kosicki, Poplińskich 9 10= 
Rada Nadzorcza Banku Ludowego 

w Miejskiej Górce, zebrane na 

zebraniu w dniu 17, 5, rb. 18.40 
Marylka i Wiesia Geppertówne za- 
miast kwiatów na imieniny dla p. 

Wandy Taterczyńskiej 10= 
Klub Sportowy „Wełna”, Skoki, 

czysty zysk ze strzelania konkur- 

sowego do tarczy honorowej, u+ 

rządzonego z inicjatywy p. Anto- 

niego Stafaniaka, Skoki 30.59 
Józet Dyniewicz, Sieraków 3= 
Juljan Smorowski, Żnin 50— 
Stanisław Smorowski, Żnin 20— 
Władysław Derech, Żnin 10— 


Antoni Olszanowski, Żnin = 


Stefan Książok, Miechów 0.20 
Firma „Gaiwanopoi”, ul. Półwiej 

ska 22 10— 
Pracownicy firmy. „Galwanopoł* 7.20 
Hala i Jaś 2.50 


Dr. Jan Piotrowski 


Wyłosowane bony 
Warszawa. (PAT) Urząd dłu- 
gów państwa komunikuje, że w dniu 
25 czerwca 1936 r. wylosowane zosta- 
ły do umorzenia bony fumduszu inwe- 


stycyjnego, oznaczone nr. nr. 5800, 
23665, 26655, 27575, 31614, 32770 i 
35 956. 

` 


Zydowski hojkot Polaków 


Warszawa, 24 6 — Jak dò- 
nosi prasa stołeczna, w roku bieżą 
cym wyjątkowo licznie na letniska 
podwarszawskie zjechali Żydzi. 

Jak piszą nasi czytelnicy, zamie« 
szkali stale w tych miejscowościach, 
przybysze zorganizowali bardzo ścisły 
bojkot sklepów chrześcijańskich. w 
związku z tem na letniskach podwar- 
szawskich ukazało się bardzo wielu 
żydowskich handlarzy  domokrąż- 
nych, którzy krążąc od domu do do* 
mu, sprzedają artykuły pierwszej po- 
trzeby. 


— 


ska 


Warszaw 
giełda pieniężna 
z dnia 25 czerwca 10% r. 

Boleja 80,80: Berlin 213,45; Holundja 550404 
Londyn 26.60; Nowy Jork (czek) 5311/8; Nowy 
Jork (kabel) 5,811)4; Paryż 35.01; Praga 21,06; 
Sztokholm 137,70; Szwajcaria 172,80; Helsinki 
1177, Ueposobionie mocniejsze , 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
s dnia 25 czerwca 1936 r, 

Pezenica 80 tonn po 21—21,25. 

Ceny orjentacyj,: żyto 14,75; pszenica 21; Jez- 
mień jednolity 15.15—18; jęczmień ozimy 15,25 
de 15,50: owies 14,50—14.75; otręby żytnie 10.00 
do 10,50; otręby pszenne grube i miałkie 10,50 
Mo 11; otręby pezenne średnie 10—10,50; otreby 
jęczmienne 11.75—12,75; kuchy lniane 17—17.5; 
kuchy rzepakowe 14—145: kuchy słonecrnikowe 


d615—11.15: groch polny 20—21.50; groch Wik- 
torja 20- "groch Folgera 19—21; łumin nie- 
Dieski 1050—11; łubin żółty 1350—18. Ogólne 


ueposobienie spokojna. 


Poznań 
Poznań, 25. 6. 1936 r. 
Warank!: Handel hurtowy parytet Poznań, 
tadunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
Ceny orjentacyjne: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gł, D pszenica 
158 gf. $ owies 420 gi. 


Żyto (Ueposobienie spokojne) + . 18,75— 14.00 

Pszenica tUspusoh spokojne) + „ 20.75— 21,00 

Jeczmień 700—725 gf. . » « » + 16.00— 1625 

wa WZ gh. + « a » 1515— 16,00 
lsposobienie spokojna 

Owies 450—470 gh. >. 15,75— 16.00 

Owies standartowy 15.25— 15.50 


110/06 
Usposobienie spokojna. 
Maka 
żytnit wyciag. 0-30% wi w. + 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. « 
żytnia gat. I 0-45% wł. w. 
żytnia gat. II 50-65% wł. 
żytnia posl, por 65% wł. w. 
Usposobienie spokojne. 
gat. I wyc. 0-20% wł w. 
t TA 0-45% wh w. s 


gat. 

gat. ITIA 60-70% wł. w. 

pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 
Usposobienie spokojne. 


Otre»y żytnie stand, 9,75 
Otręby pszenne grubi 10.00 
Otrehy pszenne Sredi 9.25 
Otreby jęczmienne 11,50 
Gorczyca . « 34.00 
Wyka latowa 27.00 
Peluszka , 27.50 
Groch Viktor; 28.00 
Groch Folgera . 22.00 
Łabin niebieski f 
Łubin żółty . - « do l, 
Makuch Inianr w taflach 16.00 
Makuch rzepak. w taflach , a 18.75— 
Makuch słonecznik. w tafi. 42/43% 16,00— 16.50 
Śloma pszenna luz.m . « + » « 150— 175 
» pszenna "rasowana » s » 200— 2,25 
m Żytnia luzem 1.6. 1.85 
» Żytnia prasowan' 2.85— 2,60 
" 185— 210 
" l. 2,35— 260 
m jęczmienna luzen. , + 1.50— 175 
» _ jeczmienna >rasowana , « 2,00— 2,25 
Siano zwykłe luzem «+. a. 500— 650 
» zwykle prasowane» » » « 550-— 6,00 
»  nadnoteczie luzem , +. 600— 6.50 
» nadnoteckie prosowani +. 1.00— 7.50 
Ogólne usposobienie spoko: 
Ogólny obrót: 1012,5 tonn, w tem żyta 285 


tonn pszenicy 190 tonn, jęczmienia 80 tonn, 
owsa 15 tonn. Ń 
arszawa 
æ dnia 25 czerwca 1036 r, 

Pszenica jednolita 23—28,50; pszenica zbiera- 
ns 22,50—23; żyto jednolite 15—15,25; żyto zbie- 
rane 14,75—15 (bez obrotu); owies jednolity 15,75 
1625; owies eksportowy 16,25—16,50; owies zbie- 
tany 16,25—15,15; jęczmień browarny 1575 do 
16.00 (bez obrot jecznień jednolity 1550 do 
15,15; jęczmień jerany 15.25—15,50; jęczmień 
mimowy 15—15.20; groch polny 17—18; groch 
Wikto.ja 26—28; wyka 19—20; pelnszka 19—20; 
seródela 2 razy czyszczóna 27—29; łubin nie- 
bieski 9,75—10,25; łubin żółty 13—18,50; eiemie 
Inlane 3550—86; koniczyna białą (bez obrotu) 
60—70; koniczyna biała czyszczona 80—100; 
ziemniaki 3.25—3,75; otręby pszenne pszenne 
grube 11.50—12; otręby pszenne miałkie i śred- 
mie 10,50—11; otręby żytnie 0,50—10; kuchy 
Tniane 16—16,50; kuchy rzepakowe 13.25—18,75; 
śrut Soja (bez obrotu) 22,5—28, — Ogólny obrót 
tonn 1018; w tem żyta tonn 253, Usposobienie 
spokojaa, , 


— 
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Numer 148 


- Prawo 
a odżydzenie Polski 


Każda robota. której człowiek się 
podejmuje, musi być przygotowana pod 
conajmniej dwoma punktami widze- 
nia: przedewszystkiem musi być roz- 
goor cel, któremu robota ma shu- 

a następnie muszą być obmyślane 
środki działania $ 

Jeśli chodzi o akcję przeciwżydow- 
ską, cel jest wiadomy. Również w dzie- 
dzinie środków działania obóz narodo- 
wy ma wyrobiony pogląd ogólny. Od- 
czuwamy jednak brak systematyczne- 
go przemyślenia wszystkich drobnych 
środków działania. Innemi słowy; brak 
wycyzelowania ostatnich szczegółów. 

A jest tych szczegółów sporo. Na- 
sze życie gospodarcze i społeczne jest 
otoczone tak ogromną ilością ustaw, 
rozporządzeń ií okólników, podlega 
więc tak rozległej reglamentacji, że 
osiągnięcie jakiegoś celu, wiodącego 
poprzez gąszcz norm prawnych, wy- 
maga głębokiego zastanowienia się pod 
dwoma conajmniej względami: 

1) w jakich szczegółach obowiązują- 
ce przepisy prawne przeszkadzają akcji 
polszczenia naszego życia zbiorowego? 
w jakim kierunku winna kształtować 
się polityka czynników prawo wyko- 
nujących, aby nie przeszkadzała 
wspomnianej akcji? 

2) jakie reformy należałoby prze- 
prowadzić, aby przepisy prawne wy- 
korzystać dla celów akcji wypierania 
Żydów z Polski? 


Możnaby przytoczyć sporo przykła- 
dów dla zobrazowania znaczenia, jakie 
mają przepisy prawne dla skuteczno- 
ści akcji przeciwżydowskiej. Poprze- 
staniemy dzisiaj tylko na jednym 
przykładzie dot. rzemiosła: 

W handlu. w którym dotychczas nie 
obowiązuje dowód uzdolnienia, w k 
rym więc dopływ nowych Sił nie je: 
ograniczony, ilość nowych placówek 
kupieckich — polskich rośnie z żywio- 
łową siłą. Natomiast w rzemiośle akcja 
polonizacyjna postępuje leniwie. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa winę tutaj ponosi ustawa 
przemysłowa, _ która ograniczając 
dopływ nowych sił do rzemiosła, stabi- 
Tizuje niekorzystny dla nas udzia? pro- 
centowy elementu polskiego w rizo- 
dziełach Tymczasem właśnie w dzie- 
dzinie rzemiosła nacisk ludności pol- 
skiej (wiejskiej) szczególnie jest silniej- 
szy, niż w jakiejkolwiek innej dziedzi- 
nie. 

Wiadomo, że celem naszym jest 
zniesienie wszelkich zapór, hamują- 
cych dopływ nadmiaru ludności wiej- 
skiej do miast. Ta potężna fala musi 
wymieść żydostwo z naszych miast i 
miasteczek. Tymczasem co się okazu- 
je? 

Oto, według danych krakowskiej 
izby rzemieślniczej, z 318 czeladników, 
którzy składali egzamin w latach 
1930—1932, 197, czyli więcej niż 60 
proc, wracało z powrotem na wieś. 
Do miast sprowadzało się zaledwie 40 
proc. Oczywiście, główną przyczyną 
tego niekorzystnego zjawiska by! prze- 
dewszystkiem kryzys, który uniemożii- 
wił większości młodych rzemieślników 
osiedlenie się w (zażydzonem) mia- 
steczku woj. krakowskiego. Niemniej 
jednak jest więcej niż prawdopodobne, 
że na wytworzenie się opisanego ujem- 
nego zjawiska wpłynęły również su- 
rowe ograniczenia w zakresie wykony- 
wania rzemiosła. Zapewne dlatego | 
nie kto inny, lecz właśnie Żydzi, wy-; 
powiadają się tak stanowczo za utrzy- 
maniem dowodu uzdolnienia w rze- 
miośle oraz za surowem Wykoxuywa- 
niem odnośnych przepisów prawnych. 

Ograniczamy się do powyższego 
przykładu, aby dowieść, jak delikatnej 
roboty będziemy musieli się podjąć, 
aby przemyśleć we wszystkich, nawet 
najdrobniejszych szczegółach problem 
odżydzeniowy pod katem widzenia 
prawnym. 


Wywiad z Dunką 


Do wywiadu z Dunką, jaki zamie- 
ścilismy we wczorajszym numerze 
„Orędownika" zakradło się kilka błę- 
dów. które niniejszem prostujemy. 

Przedewszystkiem nazwisko Dunkt 
winno brzmieć Dalma I, nie Irma L. 
Jest ona córką profesora uniwersytetu 
w Kopenhadze. Poza tem Selma La- 
gerlóf jest powieściopisarką szwedzką, 
rzecz jasna, a nie duńską. 


na 


ő- 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI, 


UPAŁ 


Piec niebios rozpalony, na pół się rozłupał. 
Na asfaltów patelni smarzy się kurz ulic 

i domy się rumienią, jak skwarki z cebulą ..a 
Zionie, bucha do okien rozżarzony upał... 


Słońce — kucharz spocony, potwornie opasły, 
miesza złotą warząchwią w ukropie przestworzy 
i rzuca na obłoków roztopione masło | 

złomy murów drgające, jak ryby pod nożem. 


Wiatr chciał uciec przed żarem, lecz zemdlał niestety 


i wlecze się niemrawo i murów się czepia — 
z ogromnego zdziwienia wybałuszył ślepia, 
że ludzie — to chodzące bitki i kotlety, 


Sapią głucho tramwaje, by szyn się dodrapać. 
Wiatr ołowiem spadł na dół i pionowo sterczy. 
Auta w ciężkim galopie rozdymają chrapy, 
lakier żeber im pęka, sma rzy się i skwarczy. 


Drzewom w parkach więzionymzatliły się grzywy, 
pod fontannę się pchają, by nogi wymoczyć. 
Kwiaty — lotne motyle czeredązgiełkliwą 
pofrunęły, trzepocząc w jarzące roztocza. 


Zewsząd bucha błękitny, niewidoczny płomień — 
drga w nim wszystko i skacze z nerwową szybkością. 
W szyby — oczy zmrużone na drgających domach, 
słońce wgryza się gwałtem, aż do szpiku kości. 


Pofruniemy przez błękit, gdzie bory szemrzące 
sączą zieleń w otchłanie mrocznego parowu — 
będę patrzył z murawy na okruchy słońca 
przez twe palce — woalkę złocisto-różową ... 


A wieczorem wyjdziemy z zielonej kąpieli, 

by się wytrzeć ręcznikiem chłodnego zachodu 
i do ust nam przypłynie lekki obłok w bieli 
dużą porcją pachnących, waniljowych lodów. 


Lódź, w czerwcu 


Z dni Krakowa. Od lewej: stoisko miodoeytni pod „Krzyżykiem" cieszące się wiel- 


kiem powodzeniem: balon „Kraków“; 


osk propagandy Chrześcijańskiego Fron- 


tu Gospodarczego, przedmiot ciągłych napaści żydowskich, o których pisaliśmy 
w ubiegłą niedzielę. 


Echa afery trucicielskiej 
w Katowicach 


Prokurator wygotował już akt oskarżenia 


Katowice. (A. J. S.) Prokurator 
sądu okręgowego wygotował akt o- 
skarżenią w sprawie afery truciciel- 
skiej w rodzinie Wloków w Katowi- 
cach-Zawodziu. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie wdowa Franciszką Wloko- 
wa, oraz jej zamężne córki Zofja Siko- 
rowa, Emilja Baluchowa i 16-letnia 
Gertruda Wlokówna, które w paździer- 
niku 1934 r. w bestjalski sposób otru- 


| ły męża i ojca murarza Piotra Wlokę. 


Po zgonie Wloki lekarz dr. Adamczyk 
orzekł, że przyczyną śmierci było nie- 
domaganie serca. Dopiero w maju 1935 
r. zgłosił w policji zięć zmarłego, a 
mąż jednej z oskarżonych, Józef Siko- 
ra, że Wloka został otruty arszenikiem. 


Zarządzona ekshumacja i sekcja 
zwłok wykazała, że ws wnętrznościach 
Wloki znajduje się arszenik, którego 
dostarczył Sikora rie wiedząc do ja- 
kiego on miał służyć celu, a prosiła go 
o to Franciszka Wlokowa. Oskarżone 
przez kilka dni dosypywały arszenik 
staremu Wloce do mleka i ze spokojem 
przyglądały się jego męczarniom. Naj- 
większą dawkę dały mu w przeddzień 
śmierci. 

Franciszka Wlokowa i Zofja Siko- 
rowa w toku śledztwa do winy się 
przyznały. Natomiast Baluchowa i 
Gertruda Wlokówna, która w chwili 
popełnienia czynu miała 14 łat wypie- 
rają się. 


Konkurs na stypendja 
rolnicze 


Kraków, 25. 6. Polska Akademja 
Umiejętności nada na ros szkolny 
1936/37 kilka stypendjów z funduszu 
im. Władysława Fedorowicza po 60 do 
100 zł miesięcznie, Ponadto nadane 
zostanie jedno stypendjum w wysoko- 
ści 4.000 zł rocznie na wyjazd zagra- 
niczny dla studjów naukowych rolni- 
czo-leśnych, 


Kandydaci, ubiegający się o to sty- 
pendjum, prócz wszystkich innych 
warunków, muszą posiadać tytuł dok- 
tora i przedłożyć plan studjów zagra- 
nicznych w zakresie nauk rolniczych 
lub leśnych. O wszystkie te stypendja 


WY = ubiegać — w myśl testamen- 
tu śp. Wł. J. Fedorowicza — „synowie 
ziemian obywateli, synowie inteligen- 
cji rolniczej, to jest urzędników gospo- 
darskich i leśnych, jak administrato- 
rów, rządców, ekonomów z wykształ- 
ceniem fachowem i leśniczych, oddą- 
jący się studjom agronomiji i studjom 
leśnictwa, pochodzenia polskiego z 
prowincji Małopolskiej lub W. Księ- 
stwa Krakowskiego, religji rzymsko- 
katolickiej, zachowania się pod każ- 
dym „względem wzorowego i przykład- 
nego". 

Podania z curriculum vitae i świa- 
dectwami studjów należy wnosić do 
Polskiej Akademji Umiejętności do 
dnia 1 października 1936, 


Chleb dla Polaków 


Kolega lub sympatyk S. N, mistrz sto- 
larski, nadający się na kierownika więk- 
szego warsztatu luksusowych mebli, zna- 
ji się na rysunkach i kalkulacji, które 
będą potrzebne przy wykładach w szkole 
zawodowej, reflektujący na wyjazd, znaj- 
dzie zajęcie od zaraz. Reflektant musi 
przedłożyć zaświadczenie Urzędu Para- 
fjalnego, iż jest Polakiem i katolikiem. 
Bliższych wiadomości udzieli Wydział Go- 
spodarczy Str. Narodowego w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 86, m. 10. 

Poszukujemy reflektanta na założenie 
hurtowni skupu szmat starych. Zbyt w 
możliwie największych ilościach zapew- 
niony. Bliższych wiadomości udzieli Wy- 
dział Gospodarczy Str. Narodowego, Łódź, 
ul. Piotrkowska 86, m. 10. 

Posiadacz 2 000 zł, reflektujący na spól- 
nika fabryki mydła, Łodzianin. możliwie 
obeznany z fabrykacją mydła, zechce się 
zgłosić do Wydziału Gospodarczego Str. 
Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 86, 
m. 10. 

Koledzy lub sympatycy 8. N- nadający 
się na sprzedawców artykułu sezonowego, 
mogą znaleźć zatrudnienia od zaraz. Bliż- 
szych wiądomości udzieli Wydział Gospo- 
darczy Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 86, m. 10. 

Poszukujemy wytwórni pudełek do ce- 
lów kosmetycznych. Wydział Gospodar- 
czy Str. Narodowego w Łodzi, ul, Piotr- 
kowska 86, m. 10. . 

Gdzie możnaby wydzierżawić mniejszy 
młyn w wojew. centralnych? 

W jakiej miejscowości województw 
centralnych potrzebny jest polski skład 
kolonjalno - delikatesowy? 

Gdzie można kupić lub wydzierżawić 
skład kapeluszy damskich? 

Łaskawe zgłoszenia i informacje upra- 
sza się kierować do Związku Polskiego w 
Poznaniu, ul. Pocztowa 27, m. 1. 


Bandyci zastrzelili 
SEA policjanta 


PAT.) W czasie pościgu 
za złodziejami w nocy z 23 na 24 bm. 
na terenie posterunku P. P. w Som- 
polnie, funkcjonarjusze tegoż poste- 
runku w poszukiwaniu złodziei, któ- 
rzy dokonali kradzieży poprzedniej 
nocy w czasie obławy, natknęli się na 
trzech osobników, którzy usiłowali 
uciec. Jeden z posterunkowych, st. 
posterunkowy Glazer przy pościgu zo- 
stał zasypany strzałami, w wyniku 
czego został ranny, a przewieziony do 
szpitala w Kole zmarł. Wszyscy trzej 
złoczyńcy zostali ujęci i jak się oka- 
zało, pochodzą z pow. nieszawskiego 
i włocławskiego. 


Echa strajkowe w Bełgji 


Bruksela. (PAT.) Komisja so- 
cjalistycznych syndykatów i konfede- 
racja pracowników chrześcian posta- 
nowiły powrócić do pracy. 

Strajk tramwajów w Brukseli zo- 
stał sparaliżowany brakiem solidarno- 
ści wśród tramwajarzy. 

Taksówki w -frukseli zastrajkowa- 
ły w obawie przed represjami ze stro- 
ny mniejszości strajkującej. 

Powstał częściowy strajk urzędni- 
ków w dwóch bankach w Brukseli. 


Słuszne decyzje zarządów 
miejskich na Wołyniu 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 
szawy: 

„W ciągu ostatnich dwóch dni przy- 
były do Warszawy delegacje z całego 
szeregu miast i miasteczek, jak z Czę- 
stochowy, Garwolina, Nowego Dworu 
i innych, zwłaszcza wołyńskich, w któ- 
rych miejscowe magistraty przedsię- 
wzięły akcję wypędzania żydowskich 
kramarzy i straganiarzy,* 

„Delegacje odwiedziły żydowskie 
organizacje gospodarcze i opowiadały, 
że żydowscy handlarze, którzy stoją 
na targach ze stolkami i straganami, 
otrzymali od zarządów miejskich we- 
zwania, aby zwolnili zajmowane miej- 
sca. Wezwania były motywowane tem, 
że zarządy miejskie pragną przepro- 
wadzić pewne porządki i zmiany w 
systemie targowym. Po zwolnieniu 
miejsc przeprowadzony będzie konkurs 
na przyznanie ich ponowne, 

Garwolińscy straganiarze żydowscy 
otrzymali wezwanie do opuszczenia 
swych stanowisk już z dniem 1 lipca.“ 

„Handlarze wiedzą z autorytatyw- 

nych źródeł, że całe to zarządzenie jest 
tylko pozorem, a w rzeczywistości za- 
rządy miejskie chcą usunąć Żydów v 
przekazać ich miejsca Polakom.* 
, Zarządy wymienionych miast, o ile 
istotnie chcą usunąć Żydów z targów 
i dać te miejsca Polakom, zasługują 
na specialne “nanie. /mz) 
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Roosevelt na plakącie wyborczym 


Ach te nosy! 

Nader sympatyczny wierszyk o no- 
sach nadesłał p. Jacek Michnik, góral 
z Dzianisza-Chochołowa pod Zakopa- 
nem. 

W załączonym do wierszyka liście 
pisze ten miły „kolega-góral*, że nie 
liczy „na żadne honorarjum, ale tylo 
piknie prosem Pana Hernesa ò wydru- 
kowanie choć kawałka, co joze". 

Myli się kochany pan Jacek, bo 
wiersz będzie akurat drukowany i au- 
tor otrzyma za niego normalne hono- 
rarjum. 

A teraz posłuchajcie jego barwnego 
i dowcipnego wierszyka. 


Hyj ty nosy, ty noey 
Weędyj ik niemało! 
Skąd aię tysto telo, 
Tyk ketoniów nabrało?! 


W nasym Chochołowie 
Bez nosów nie głodno: 
Żyd jesce za węzłem — 
A nos mu jus widno. 


Pirsy rabin Klapholz 
Synkoz wódki, wima, 
Ten mo nos baniasty 
Jako mandolina! 


Drugi zaś Haremitz, 4 
Flory mo „bławaty”* — 

Nos mo kieby indyk, 

A często — smarkaty... 


Trzeci piekoz Korgut — 
Nos mu się rozrasta, 
A z niego omasta — 
Kapie se do. ciasta! 


Zaś u jego brata, 
Drugiego Korguta — 
Nosek rośnie prosty... 
Jako dziub koguta, 


To nie syćko Zidy 
Ani ik połowa — 
To ojcowie rodzin 
Zidów z Chochołowa. 


Wyboc „Orędowniku* — 
I wy Cytelnicy, 
Zdrowio wom tatrząński 
Górol mocno zycy! 'Hej!.. 
Czolem! 
JACEK MICHNIAK. 


* 

Władysław F„ Rybnik-Wodzisła' 
„W ostatecznym razie liczę na do 
serduszko Szan. Pana i myślę, że ja- 
koś to będzie* — pisze Pan, załącza- 
jąc wierszyk. Przykro mi niezmiernie, 
że serduszko moje musi uczynić za- 
wód. Jakkolwiek bardzo życzliwe, ale 
musi. Wierszyk — mimo wszystko — 
zbyt słaby, nie dg drukować. 


Adolf K., Zakopane, Gładkie. 
Serdecznie dziękuję za miłe pozdro- 
wienia. Wierszyk w treści swej dość 
ciekawy, jednak pod względem formy 
zewnętrznej wykazuje zbyt dużo uste- 
rek, aby mógł być publikowany. 


T. Z. HERNES 


Zapowiedź reform w Belgji 


Bruksela. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu parlamentu belgijskiego pre- 
mjer van Zeeland wygłosił oświadcze- 
nie programowe, w którem zapowie- 
dział okie reformy gospodarcze, 
społeczne i polityczno-parlamentarne. 
Premjer wyraził przekonanie, że refor- 
my te pociągną za sobą ożywienie ży- 

~ cia gospodarczego i przeobrażą ustrój 
społeczno-gospodarczy państwa. Zda- 
niem premjera, trzeba przywrócić 
równowagę władz i wzmocnić władzę 
wykonawczą. 


Echa afery „Feniksa“ we Lwowie 


Aresztwoano tu dwu dalszych obwinionych o nadużycia 


Warszawa. (PAT) Jak wiado- 
mo, cała sprawa nadużyć w towarzy- 
stwie ubezpieczeń Phoenix oddana zo- 
stała przez ministerstwo skarbu w rę- 
ce władz prokuratorskich i śledztwo 
prowadzone jest przez te władze, 

W związku z dochodzeniem, po prze- 
słuchaniu w dniach ostatnich szeregu 
świadków, -zostali zaaresztowani na 


terenie Lwowa adw. Józef Rauch, peł- 
niący dawniej funkcje generalnego 
przedstawiciela iow. ubezpieczeń 
Phoenix w Polsce, oraz prokurent to- 
W czasie re- 


czem stwierdzono duże ilości złota i 
walut zagraniczny 


Gorszące sceny na pogrzebie 


Komuniści wznosili wrogie okray 


si pod adresem księd.a 


i policji 


Katowice, 6. We środę rano 
odbył się w Pawłowie pogrzeb zastrze- 
lonego przed kilku dniami na zielonej 
i sje wyprawy przemytni- 
czej 36-letniego śp, Konrada Zimoń- 
czyka z Pawłowa. W czasie pogrzebu 
doszło do gorszących scen, 

Pogrzeb sam poprzedziło wywiesze- 

ręcznie malowanych aliszów o 
jnej treści. W dniu pogrze- 
dę o § rano, oczekiwał na 


nie 


najdowała się i or! a. 
granicę gminy przybyły 
zwłoki zmarłego, które spoczywały w 
kostnicy itala w Nowej Wsi, oka- 
zało się. że za trumną kroczy grupa 
około (0 mę: n z Czarnego Lasu, 
Nowej Wsi i Bielszowice, wśród któ- 
rych zauważono znanych komunistów, 
przyczem głowy mieli nakryte. Na ten 
widok ks odmówił brania udziałn 
w kondukcie i usunął się na chodnik. 
Wówczas zebrane za konduktem ele- 
menty usunęły się na przeciwległy 
chodnik, poczem już kondukt mógł ru- 


Wybory w Łodzi 27 września 


Łódż (ATE). Nadeszla tu wiado 
mość z min. spraw wewn. że wybory 
rozpisane zostaną 30 bm, a odbędą 
się 27 września br. 


Min. Beck w Genewie 


Genewa. (PAT.) Dziś o godz. 
12.30 przybył tu minister spraw zą- 
granieznych Józef Beck wraz z towa- 
rzyszącemi mu _ osobami. 

Paryż. (PAT.) Min. Eden wylądo- 
wał dziś po południu na lotnisku Le 
Bourget. Z Paryża min. Eden udaje 
się do Genewy, 


Sprawa 
sędziego Parylewicza 


Warszawa. (Tel. wł.) Prezes 
sądu apelacyjnego w Krakowie, sędzia 
Parylewicz złożył podanie na ręce mi- 
nistra sprawiedliwości o zwolnienie od 
zajęć służbowych i przeniesienie w 
stan spoczynku. Minister sprawiedli- 
wości zwolnił go od zajęć, a decyzja 
przeniesienia w stan spoczynku będzie 
powzięta w dniach najbliższych. 

Wersje o rzekomem aresztowaniu 
sędziego Parylewicza okazały się nie- 
prawdziwe. 

Wsterach sądowych spodziewają 
się, że stanowisko prezesa sądu apela- 
cyjnego w Krakowie obejmie Kazi- 
mier: Rudnicki, dotychczsowy: proku- 
rator sądu apelacyjnego w Warszawie. 
Stanowisko prokuratora w Krakowie 
obejmuje dotychczasowy prokurator 
sądu okręgowego w Krakowie, Kur- 
kowski. (w) 


Fundusz Obrony Morskiej 

Warszawa. (PAT.) Na fundusz 
obrony morskiej zebrano do dn. 30 
kwietnia rb. w gotówce 3.499.773 zł 
80 gr, w papierach wartościowych 
452.130 zł 25 gr, w kuponach 199.184 
zł 50 gr, razem na fundusz obrony 
morskiej zebrano 4.151.688 zł 55 gr. 

Liga. Morska i Kołonjalna zamówi- 
ła łódź podwodną ku uczczeniu pa- 
mięci marszałka Józefa Piłsudskiego 
i wpłaciła już 3.315.000 zł. 


Młodzi emeryci 

Warszawa. (Tel. wł) Premjer 
Składkowski wydal doniosły okólnik, 
zwracający uwagę na konieczność 
oględnego zwalniania ze stanowisk 
młodych urzędników państwowych, 
którzy przez pracę przez długie lata 
w urzędach nabyli prawa emerytalne. 
Ma to na celu uniknięcie wypłaty 
emerytur młodym urzędnikom, któ- 
rzy mogą być jeszcze wyzyskani na 
innych stanowiskach. Zbyt szybkie 


szyć bez przeszkód na nabożeństwo 
żałobne do kościoła, Po nabożeństwie 
okazało się, że demonstranci ci próbo- 
wali wedrzeć się na cmentarz, wobec 
czego ten otoczyła policja, usuwając 
z drogi pogrzebu nagromadzonych. 
Przybyli na pogrzeb demonstranci u- 
sunęli się na narożnik ulic ks. Men- 
dego, Dorotki i Piaskowej, gdzie znaj- 
dują się kupy kamieni w związku z 
budową szosy do dworca, i tam uzbroi- 
li się w kamienie. Tymczasem w trak- 
cie egzekwij nad grobem podchmie- 


bec czego 


nięty. Rów! 
siano usunąć i żonę zmarłego. A 
Po pogrzebie tłum pod przewodnic- 


twem komunisty Nieszporka z. Bie 
wyzywać 


je na. 


u ) i rzucał 
niami w chwili, kiedy przecho- 
dził wracający z nad grobu ksiądz. 
Demonstrantów rozproszyła policja. 
(AJS) 


kam 


„Odwołanie 
przeciw rozwiązaniu S. N. 


Warszawa. (Tel. wł.) Zarząd 
Stronnictwa Narodowego zgłosił od- 
wołanie do ministerjum spraw we- 
wnętrznych przeciw rozwiązaniu or- 
ganizacji tego stronnictwa w pow. 
kościańskim. (w) 


Anglja nie odda kolonij! 

Londyn. (Tel. wł.) Na posiedze 
niu centralnej rady ko 
powzięto stanowczą uchwałę w spra- 
wie zakusów Niemiec na niektóre ko- 
lonje brytyjskie. W uchwale m. in. 
stwierdza się: „Ani jarda imperjum 
brytyjskiego, lub ziem - mandatowych 
nie wolno przekazać Lidze, albo inne- 
mu państwu*. Rezolucję w tej spra- 
wie przyjęto jednomyśmie. 


Studenci rumuńscy palą 
dalej gazety żydowskie 


Bukareszt. (PAT) Palenie ga- 
zet należących do koncernu „Adeve- 
rul* i „Dimineate* przez narodowców 
odbywa się w dalszym ciągu. Na mie- 
ście sprzedawane są przez roznosicieli 
jedynie gazety narodowe, ponieważ 
gazety powyższego koncernu odbiera- 
ne są i palone przez studentów, któ- 
rzy wydają kolporterom pokwitowa- 
nia. Doszło na tem tle do starcia mię- 
dzy oddziałem studentów i lewicow- 
ców. Dotychczas policja aresztowała 
kilkadziesiąt osób z obu obozów. 


Przyjaźń 
francusko - angielska 


Paryż. (Tel. wł.) Na bankiecie 
towarzystwa francusko - brytyjskiego, 
angielski minister wojny Duff Cooper 
wygłosił znamienne przemówienie, 
stwierdzające, że przyjaźń angielsko- 
francuska jest nieodzowną konieczno- 
ścią, zagadnieniem życia i śmierci 
tych narodów. Sojusze narzucane są 
przez fakty. Przemówienie swe zakoń- 
czył on słowami: „W okresie tak nie- 
bezpiecznym, jak obecny, nie możemy 
lepiej przyczynić się dla sprawy po- 
koju powszechnego, niż dając światu 
dowody nieustannej solidarności, przy- 
jaźni oraz jedności Francji'i Wielkiej 
Brytanji* 


Wybuch w fabryce amunicji 
we Francji 

Paryż. (PAT). Wczoraj wieczorem 

w fabryce amunicji w Verconnet w 

pobliżu Vernon, jedcu z budynków 

wyleciał w powićtrze. Przy wybuchu 

dwaj robotnicy zostali zabici na miej- 


przenoszenie na emeryture obciążało | scu, 4 robotników odniosło -ciężkie-ra- 


4 silnie budżet państwowy. (w) 


ny, a 7 lżejsze. = 


Kiepura odznaczony 

Kraków. (PAT) W środę popo- 
łudniu w gabinecie wojewody krakow- 
skiego w obecności przedstawicieli 
władz z prezydentem miasta Krakowa. 
p. wojewoda Gnoiński udekorował ba- 
wiącego w Krakowie Jana Kiepurę 
orderem Polonia Restituta za zasługi, 
położone na polu propagandy polskiej 
sztuki zagranicą. 


Z komisyj senackich 


Warszawa. (Tel, wL). W czwar- 
tek odbyły się posiedzenia kilku Ko- 
załatwiono po- 


misyj, na których le 
prawki Senatu. Najważniejsze po- 
prawki dotyczą ustawy paszportowej. 


Komisja odrzuciła poprawkę Senatu, 
uzależniającą wydanie paszportu u- 


ligowego w celach handlowych lub 
przemysłowych tylko od decyzji mi- 
nistra spraw wewnętrznych bez ko- 
nieczności zatwierdzenia odpowied- 
niego samorządu gospodarczego. (w) 


Warszawskie próby 

Warszawa. (Tel. wł.). W kołach 
politycznych opowiadają, że Federacja 
Polskich Związków Obrońców Qjczy- 
zny ma być uważana, jako platforma 
przyszłego ugrupowania politycznego, 
jakie ma być utworzone obecnie po o- 
statnim zjeździe legjonistów. 

Na 5 lipca zwołano do ratusza 
zgromadzenie, na którem ma być o- 
mawiana sprawa utworzenia specjal- 
nego stowarzyszenia do planowej wal- 
ki z działalnością komunistyczną ©- 
raz przeciw działaniom propagandy 


haset wywrotowych. Takie zadanie 
nowej organizacji wymieniano w 0- 
kólniku rozesłanym do wielu mie- 


szkańców Warszawy. Uważają to za 
próbę stworzenia zawiązku nowej or- 
ganizacji politycznej, obliczonej na 
przyciągnięcie do szeregów dawnego 
B. B W. R. przedewszystkiem dawnej 
opozycji prawicowej. Gdyby taka ini- 
cjatywa udała się Warszawie, federa- 
cja podjęłaby podobną akcję w kra- 
ju. (w) 


Bilans Banku Polskiego 

W a rsy awa. (PAT). W ciągu dru- 
giej dekady czerwca zapas złota w 
Banku Poiskim spadł o 4,7 milj. zł do 
370,1 mpl. zł, natomiast stan pienię- 


dzy zagranicznych i dewiz wzrósł n 
5,7 milj. zł do 11,2 milj. zł. 
Suma wykorzystanych kredytów 


spadla o 185 milj. zł do 803,4 milj. zł, 
przyczem portfel wekslowy zmniejsz 
się o 11,4 milj. zł do 6424 milj 
portfel zdyskontowanych. bile 
skarbowych a 3,0 milj. zł do 46,8 railj. 
zł 1 stan pożyczek, zabezpieczonych 
zastawami — o 4,1 milj. zł do 114,2 
milj. zł. 

Stan papierów procentowych wła- 
snych powiększył się o 17,2 milj. zł da 
108,7 milj. zł, co pozostaje w związku 
z konwersją części weksli rolniczych 
na obligacje banku akceptacyjnego. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu wzrósł o 15,0 milj. zł do 440 
milj. zł. 

Pozycje „inne aktywa" i „inne pa- 
Sywa* wzros pierwsza o 0,6 milj. zł 
do 162.9 milj. zł, druga zaś o 17,8 milj. 
zł do 3418 milj, zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
powiększyły się o 31,6 milj. zł do 184,7 
milj: zł. 

Obieg biletów bankowych w wyni- 
ku wyżej omówionych zmian — spadł 
do 23,5 milj, zł do 983,8 milj. zł. 

Pokrycie złotem wynosi 33,82 pro- 
cent. 

Stopa dyskontowa 5 proc. od po- 
życzek zastawowych 6 proc. 


Powtórzmy fragment z rozprawy są- 
dowej o krwawe zajścia w Krakowie. 

Zeznaje urzędnik polieji śledczej Jó- 
zef Honki Na zebraniu przy ulicy 
Warszawskiej grupa Żydów i Żydówek 
nawoływała do marszu na województwo. 
Tam i potem na ulicach najaktywniejsi 


byli oskarżeni Mendel, Nadel, Schacht, 
ERZE, Pińczowski, Günther 1 Küh- 
reich. 


Obrońca do świadka: Jak pan wy- 
tlumaczy fakt, że zabici i kontuzjowani 
rekrutowali się prawie wyłącznie z sa- 
mych chrześcijan? 

Świadek: Bo izraelici: 
się do tyłu. 

brońca: A skąd padły strzały z 
tłumu do policji? 
, Świadek: Od strony 
i ustępu na rogu plant. 

W dalszym ciągu okazuje się, że tam 
właśnie przeważnie schronili się Żydzi. 
strzelając do policji. 

A policja strzelała do Humu, który 
stał na przedzie. Padli na placu chrze- 
Ścijanie, Żydzi z pod Barhakanu zdołali 
przeważnie niść. 

Czy to co nowego? 


wycofywali 


Barbakanu 


Numer 138 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 27 czerwca 1938 — 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Jana i Pawła 
Sobota: Władysława kr. 

Kalendarz słowiański 

Rozmysława 

Władysława 

Słońca: wschód 3,31 

zachód 20,19 
Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 1157 

zachód 23,09 
Faza: Pierwsza kwadra o 20 godz, 


Mia redakcji i administracji w toit 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia interesentów 
od 10-12 


A 


Piatek 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kas- 
perkiewicza, Zgierska 54, Rychter i Łobo- 
da, 11 Listopada 86, Bojarski i Schatz; 
Przejazd 19, Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- 
ska 25, Rytel, Kopernika 26, Lipiec (Żyd) 
Piotrkowska 193, Kłopotowski i S-ka, 
Rzgowska 147, 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczałni: tel. 205-1 
Straż: tel. 8. z 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni w parku Staszica — „Nie- 
usprawiedliwiona godzina." 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Mini- 
ster i dessous", 

Cyrk Liliputów (ul. Bandurskiego) — 
Codziennie dwa przedstawienia o 4,0 i 
830 wiecz. 


KINA ŁÓDZKIE 

Metro-Adria — „Czar młodości", 

Capitol — „Noce egipskie", 

Corso — „Pokój 309", 8 godzin dr. Mor- 
gana, 

Palace = „Miłość na dworze wiedoń- 
skim“, 

Przedwiośnie — „Jedna z tysiąca", 

Mimoza — „Zapomniany człowiek' 
„Kapryśna Marieta“, 

Rialto — „Małżeństwo na bezdrożach” 

Oświatowy — „Jej szampańska noc". 

Ikar — „Tygrys z Pacyfiku" i „Poszuki- 
waczki złota”. 

Miraż — „Ostatni posterunek" 

Stylowy — „Ucieczka, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczera w parku Sienkiewicza na dzień 25 
b, m. Temperatura w ciągu doby ubie- 
glej: najwyższa plus 23,1, najniższa plus 
16,1, Barometr: 742,4, tendencja: nieznacz- 
ny wzrost ciśnienia. Wiatry północno - 
zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogoda zmienna, ciepło, pochmurno z 
rozjaśnieniami. 


NOTUJEMY 


Zmiany w prezydjam, W dniu 25 bm. 
ouścił łódź dotychczasowy tymcż, prezy- 
dent Głazek, który obejmuje stanowisko 
prezesa wileńskiej dyrek Kolei Pań- 
stwowych. Tymczasowym  prezydenteln 
Łodzi w miejsce inż. Głazka władze mia- 
nowały tymcz, wiceprezydenta Łodzi Mi- 
kołaja Godlewskiego. 

Pracownicy Woj. Biura Funduszu Pra- 
cy w Łodzi, zatrudnieni w centrali, od- 
dziale į ekspozyturach, opodatkowali się 
na Fundusz Obrony Narodowej w wyso- 
kości od 4 do 1% otrzymywanych brutto 
poborów miesięcznych, do końca br. Za- 
rząd miejscowego Oddziału Zrzeszenia 
Pracowników Funduszu Pracy ofiarował 
na powyższy cel jednorazowo zł 50. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Łódzka Rodzina Radjowa urzędza w 
dniu 27 b. m. o godz, 18 zabawę ogrodową 
w parku „Sielanka“ (szosa Pabjanicka 50, 
dojazd tramwajem podmiejskim do mo- 
stu), Tradycyjne „Sobótki Świętojańskie” 
urozmaici bogaty program z liczemi atrak- 
cjami, 

Drobni kupcy organizują stę. W ponie- 
działek, 29 bra. o godz. 16 odbędzie się na 
Chojnach przy ul. Knajpa 4 zebranie or- 
ganizacyjne drobnych kupców chrześcijan. 

Z Polskiego Tow. Turystyczno - Kra- 
joznawczego. W dniach do 29 bm. od- 
będzie się trzydniowa wycieczka do Wil- 
niedziela i poniedziałek). — 
azdu w obie strony wyniesie 

w piątek w godz. popo- 
W dniu 5 lipca przewi. 
Dojazd 


koleją do 
Szczegóły 
w prasie oraz w r 
szki 17, II p. we wtorki i piątki w godz. 
od 18 do 20. — Podaje się do wiadomości 


członków Tow. że na okres Tygodnia 
Morskiego, t. į. od dnia 23 bm. da 1 lip- 
ca rb. można uzyskać przez biuro po- 
dróży Orbis indywidualną zniżką na 
przejazd do Gdyni i z powrotem w wy- 
sokości 66 proc. taryfy kolejowej. 


W obronie pracowników sezonowych 


Stanowisko „Prace 


Łódź, 25.6. Zw, Zawodowy Pracowni- 
ków Użyteczności Publicznej „Praca Pol- 
ska" wystosował do zarządu miejskiego w 
Łodzi następujące pismo: 

, „Powołując się na nadesłane nam prze- 
pisy, nonmujące warunki pracy i płacy To- 
botników i rzemieślników sezonowych, kò- 
munikujémy co następuje: 

Związek Zawodowy Pracowników Uży* 
teczności Publicznej „Praca Polska" jest 
skłonny przyjąć proponowaną umowę 
zbiorową nod następującemi warunkami; 
a) wypłacanie robotnikom wszystkich ka- 
tegoryj ekwiwalentu urlopowego; b) pod- 
wyższenie najniższych stawek robotnika 
niewykwalifikowanega do złotych 5 gr 20, 
a robotnic do złotych 4 gr 20; c) zatrudnia- 
nie robotników przez pełny tydzień czyli 
6 dni w tygodniu; d) okres zatrudnienia 
nie może wynosić raniej niż 26 tygodni 
czyli 156 dni. 

Powyższe uzasadniamy jak nasiępuje: 
Ad a) niewypłacanie robotnikom ekwiwa- 
lentu urlopowego sprowadza się do tego, 
iż robotnik pozbawiony jest uprawnień 
wypływających ź przepisów o urlopach i 
sytuacja robotnika sezonowego jesi gorsza 
niż zatrudnionego stale w przemyśle, lub 
też w innych dziedzinach zarobkowania. 
Robotnicy sezonowi przez wiel lat otrzy” 
mywali te exwiwaleniy i niema żadnych 
podstaw do pozbawienia ich tego dobro- 
dziejstwa nabytego przez prawo zwycza- 
jowe 

Ad b) robotnik sezonowy nie jest za- 
trudniony stale i dlatego winien mieć 
możność poczynienia oszczędność. na 0- 
kres zimowy, któreby mu pozwoliły cho- 
ciażby na opłacenie mieszkania i opał. 
Zaznaczamy, że w roku 1936 Klub Ra- 
dziecki Obozu Narodowego. który chciał 
wziąć odpowiedzialność za rządy w mie- 


y Polskiej“ w Łodzi 


ście i dążył do rozezerzenia robót publiez- 
nych, zgłosił do tymczasowego zarządu 
miejskiego wniosek ustalający najniższe 
stawki na robotach publicznych zł 4,20 dla 
kobiet i zł 5,20 dla niewykwalifikowanych 
robotników. 

Tembardziej żądane stawki gą uzasad- 
nione, że wskażnik drożyżniany w porów- 
naniu z 1936 rokiem znacznie się pod- 
niósł, 

Ad c) zawsże staliśmy ña stanowisku 
zatrudniania robotników w Polsce przez 
pełny tydzień pracy, t j. sześć dni w ty- 
godniu. Zasada ta, niestety obalona przez 
żywioły socjalistyczne przv pomocy pew- 
nych czynników, jest tembardziej ałuszna 
w odniesieniu do robotników sezonowych, 
którzy najcięższą porę roku nie pracują 
choć ta właśnie pora roku (okres zimowy) 
jest najtrudniejsza do przeżycia (zwięk- 
szone wydatki na opał, ciepłą odzież, wy- 
datki szkolne dla dzieci i t. p.i 

Ad d) czas zatrudnienia winien zabez- 
pieczyć robotnikowi polskiemu uprawnie- 
nia przewidziane w przepisach o zasiłkach 
ña wypadek bezrobocia. Pozostawienie 
robotnika bez ustawowej pomocy na łaskę 
opieki społecznej i różnych komitetów do- 
broczynnych jest poniżaniem godności To- 
botnika polskiego. Twierdzenie, iż za- 
rząd miejski nie posiada odpowiedzial- 
nych funduszów pieniężnych jest o tyle 
nieistotne, że w różnych działach budżetu 
można poczynić bardzo duże oszczędno- 
ści, a to wzorem b. rady miejskiej o więk- 
szości narodowej, oraz należy wyjednać 
większe kredyty w Funduszu Pracy. 

Komunikujemy, iż przyjęcie powyż- 
szych warunków przez zarząd miejski da 
możność podpisania przez nasz Związek 
przedłożonej umowy zbiorowej.“ (Podpisy) 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Pracownicy Ubezpieczalni grożą straj- 
kiem. Do naczelnego lekarza Ubezpieczal: 
ni Społecznej w Łodzi dr. Garduły zgłosi- 
ła się delegacja pracowników fizycznych 
Ubezpieczalni, składając postulat, w któ- 
rym pracownicy domagają się umowy 
zbiorowej na warunkach sprzed 2 lat. 
Chodzi tu o podwyższenie płac. Pracowni- 
cy fizyczni (woźni, posługaczki i t, d) za- 
powiadają strajk, o ile postulaty ich nie 
będą uwzględnione. 

Wyjazd delegacji. Wczoraj wyjecha- 
ła do Warszawy delegacja Związków Za- 
wodowych Robotników Sezonowych, któ- 
ra interwenjować będzie w sprawie 
przyznania dla Łodzi dodatkowych Kre- 
dytów na zatrudnienie śezonowców i roz- 
szerzenie robót do 6 dni w tygodniu. De- 
legacja zabiegać będzie w Ministerstwie 
Skarbu o zwolnienie sezonowców od spe- 
cjalnego podatku dochodowego. Równo- 
cześnie wyjechał wczoraj z Łodzi tym- 
czasowy prezydent Godlewski, który w 
ministerstwie opieki społecznej i w fun- 
duszu pracy zabiega o krodyty na roż- 
szerzenie robót publicznych w Łodzi. 

Likwidacja załargn. W Inspektoracie 
Pracy odbyła się wczoraj konferencja z 
cechami mali „ lakierników i pracow- 
nmikami fmalarskimi, W wyniku Konfe- 
rencji zawarto umowę zbiorową z waż- 
nością do 31 lipca 1937 r, na zasadzie 
której płace pracowników malarskich u- 
stalono dla I kategorji za godz. 1 zł, dia 
JI — 80 gr i dla III — 60 gr. Zatarg zo- 
stał ostatecznie zlikwidowany. 

Zatargi. We fabryce Berlińskiego (6 
Sierpnia 82) wybuchł zatarg o urlopy, Od- 
byta konferencja nie doprowadziła do po- 
rozumienia, w związku z czem sprawę 
skierowali robotnicy na drogę sądową. — 
We fabryce Horaka, w Rudzie Pabjanic- 
kiej odbyła się konferencja z udziałem 
delegatów związkowych w celu uregulo- 
wania sprawy norm obsługi maszyn, oraz 
prac na niektórych oddziałach. Rokowa- 
nia prowadzone są w dalszym ciągu. — 
'We Widzewskiej Manufakturze na oddzie- 
le metalurgicznym podjęto starania o u- 
normawanie płac i w tym celu związki za- 
wodowe poczyniły starania o zwołanie 
wspólnej konferencji. — Związek tramwa- 
jarzy łódzkich wystąpił również z żąda 
niem unormowania eprawy urlopów i w 
sprawie tej podjęte zostają obecnie roko- 
wania. 

Strajk u Goldlusta. We fabryce Braci 
Goldlust, przy ul. Zagajnikowej 20, na tle 
niehonorowania umowy zbiorowej i 
zmniejszania płac robotniczych wybuchł 
strajk okupacyjny w murach fabry prze 
bywa 150 robotników, Związki zawodowe 
oraz inspektorat pracy zajęły się sprawą 
likwidacji powstałego zatargu. 

Strajk u Szaca. Strajk w fabryce Sza- 
ca przy Ul. 6 Sierpnia 63, gdzie 130 robot- 
ników rozpoczęło okupację murów na 
znak protestu przeciw przyjęciu poprzed- 
nio usuniętego urzędnika, Hildesheima, 
trwa w dalszym ciągu. Wobec tego, że 
dochodzenie przeciw Hildesheimowi 20- 
stało przez prokuratora umorzone z braku 
dowodów, firma z konieczności przyjęła 
go do pracy, a inspektorat ani związki nie 
mają prawa wkroczenia w tę sprawę i 
dlatego niema widoków na rychłe zakoń: 
czenie zatargu. 

U Fajtłowiczów, Wybuchł strajk we 
fabryce Bracia Fajtłowicz przy ul. Dą- 
browskiego 87, Strajkuje 120 robotników, 
którzy żądają wyrównania płac i wypla- 
cenia należności z tytułu różnicy w Zza- 


robkach za okres wsteczny. Rozpoczęto 
już rokowania. zł 


KRONIKA WYPADKÓW 


8 rodzin bez dachu mad głową. W 
mieszkaniu Stanisława | Kowalskiego 
przy ul. Śląskiej 66 wybuchł pożar, który 
szybko objął parterowy dom mieszkalny, 
a następnie przeniósł sę na niski dom 
drewniany Wincentego Bycia. Na ratu- 
nek przybyła straż ogniowa, która zdo- 
dała zabezpieczyć sąsiednie budynki, na- 
tomiast oba domy spłonęły doszczętnie, 
tak, że nawet część umeblowania i nie- 
ruchomości zostały zniszczone. Straty 
obliczono na 28.500 zł, Bez dachu nad 
głową pozostało 8 rodzin, a mianowicie 
obaj właściciele domów oraz rodziny ro- 
botnicze Kaczmarka, Minkiewicza, Kru- 
py, Podsiadłego, Kubiala i Stolniaka. Na 
miejsce przybyły władze i zarządziły do+ 
chodzenie oraz rozmieszczenie pogorzel- 
ców, którzy znaleźli się w bardzo przy- 
į krej sytuacji. Przypuszczalnym powo- 

dem pożaru była nieostrożność. 

Wypadki przy pracy. Na składzie przy 
ut. Poleskiej 36 w czasie zładowania drze- 
wa został przywalony belką drewnianą 
robotnik Antoni Nieciński z ul. Kopernika 
84 i doznał złamania kilku żeber oraz obu 
rąk. Rannego w stanie cjężkim przewie- 
zióńo do ezpitąla. — W firmie Waje i Jo- 
chimowicz (Południowa 50) przy pracy ód 
niósł ciężkie okaleczenia robotnik Jan 
Trybus, którego przewieziono do szpitala. 

Samobójstwo po pijanemu, Na posesji 
przy ul. Nowej 34 usiłował pozbawić się 
życia 43-letni Adam Kowalczyk, zamie- 
szkały przy ul. Przędzalnianej 26. Ko- 
walczyk, znajdując się w stanie podchmie- 
lonym pod wpływem pijackiej fantazji do- 
był rewolweru i strzelił sobie w prawą 
skroń. Kula na szczęście poszła ukośnie, 
raniąc mimo to ciężko Kowalczyka, któ- 
rego przewieziono do szpitala. 


KRONIKA SĄDOWA 
Szajka złodziei przed sądem. 
rozpoczęła się przed sądem okręgowym w 
Łodzi rozprawa przeciw zorganizowanej 
szajce, która w sprytny sposób okradała 
magazyny wełny firmy Union Teksty. Na 
czele stali: dwaj ekepedytorzy Koasówski 
i Baumgart, którzy wesżli w porozumienie 
z  magazynierem i majetrem  Kiebbe. 


Przywożone bele wykradano, przyczem 


Wczoraj 


magazynier wydawał następnie mniejsze 
racje do szarpania, a wykazywał większe, 
by w ten sposób pokryć braki. Jako od- 
biorcy kradzionej wełny występowali zna- 
ni na terenie Łodzi żydowscy wielcy kup- 
cy, Kutka Szmulewicz, Śrul Warszawski, 
Henoch Szułz, Herez Widawski, łącznie 
oskarżonych jest 10. Rozprawę odroczono 
ze względu na niezjawienie się jednego z 
oskarżonych, przebywającego za kaucją 
na wolności. Zaznaczyć należy, że łącz- 
nie szajka wykradła surowca na setki ty- 
sięcy złotych, 


oFIARY KRYZYSU 


Samobójstwa bezdomnych. Na ulicy 
Brzezińskiej usiłowała pozbawić slę życia 
bezdomna 29-1etnia Stanisława Zięba. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku był brak 
środków do życia. — Na jednej z ławek 
skweru na placu Dabrowskiego zażył nie- 
znanej trucizny i zatruł się ciężko młody 
mężczyzna nieustalonego dotąd nazwiska. 


JUDAICA 
Na gościnnych występech. Przed 
dam grodzkim odpowiadał warsraweki 
złodziej 36-letni Abram Icek Kaufman, za- 
mieszkały w Warszawie, przy uł. Morskiej 
40. Kaufman ostatnio skazany był na 
1 lata więzienia i na zasadzie amnestji zo- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-13 1 3-9 w niedzielę: 9-12 


stał zwolniony z więzienia w pierwszych 
dniach maja r. b. Ponieważ na terenie 
Warszawy zbyt był znany policji, przys 
był do Łodzi i dnia 14 maja r. b. przyszedł 
da zakładu krawieckiego Zajdli Fiszero- 
wej przy ul. Południowej 44. Oświadczył 
on, że wysłano go z cechu krawców ży= 
dowskich i ma otrzymać pracę. Fiszero* 
wa poleciła mu czekać na przybycie swe= 
go syna, który był kierownikiem zakładu. 
Skorzystawszy z chwilowej samotności 
Kaufman ściągnął dwa futra oraz dwie 
marynarki i ulotnił się. Szczęście mu 
jednak nie dopisało, albowiem na podwów 
rzu spotkał go Fiszer i zatrzymal. Sąd 
grodzki skazał Kaufmana na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia. 

Żydzi bojkotują Polaków. Już kilka- 
krotnie na łamach naszego pisma dono- 
siliśmy o niesłychanych stosunkach, pa- 
nujących na dworcach autobusowych w 
Łodzi. Wśród przedsiębiorców komuni- 
kacyjnych jest poważna liczba właści- 
cieli autobusów chrześcijan. Tych wła- 
źnie unikają jak ognia kupcy i handlarze 
żydowscy, bojkotując ich, jak tylko mo- 
gą. Wypadki takie zdarzają się najczę- 
Ściej na linji Łódź — Sieradz, gdzie Ży- 
dzi nieraz godzinami czekają na punk- 
tach stacyjnych na autobus żydowski, 
mimo, iż w międzyczasie, przejeżdżają 
autobusy należące do chrześcijan. Boj- 
kot ten obfituje w tego rodzaju 
wypadki, że w razie pośpiechu czy też 
z nieświadomości wsiada do autobusu 
chrześcijańskiego któryś z Żydów, wów- 
czas jego współwyznawcy w żargonie 
przywołują go do świadomości, że to jest 
wóz „goja”, Żyd natychmiast wysiada m 
autobusu i czeka, aż nadejdzie żydowski, 
Na Dworcu Południowym przy ul. Wól- 
czańskiej grasuje w tym celu „odkomen= 
derowany" brat osławionego  „Ślepego 
Maksa* Dawid Borsztajn. | Faworyzo- 
wany przez żydowskich dorożkarzy i au- 
tobusiarzy, nakazuje dorożkarzom po- 
stępować w ten sposób, aby poszcze- 
gólnych pasażerów przywozić z pewnem 
opóźnieniem, tak, aby wszystkie chrze- 
ścijańskie autobusy odjechały i w ten 
sposób „dostarcza“ swym współwyznaw- 
com odpowiedniej ilości pasażerów, któ- 
rzy nolens volens muszą jechać żydow= 
skiemi autobusami, Czas najwyższy u- 
krócić tego rodzaju skandaliczne stosun= 
ki i raz na zawsze zniszczyć żydówską 
dyktaturę autobusową! 


SPORT 


„ Nowe rekordy okręgu. Na pływalni Ł. 
K. S. odbył się długodystansowy bieg na 
1500 m. a mistrzostwo okręgu. W pierwszej 
klasie zwyciężył Giinter z Ł, K, S-u W Cza- 
sie 2638.2 zaś w II klasie Balski również 
z L. K. 5. Po drodze Günter ustalił rekordy 
okręgu łódzkiego na dystansach 800 i 1000 
mtr. w czasach 13.51.8 į 17.264, 


Łódź na mistrzostwach Polski — W 
dniach 27, 28 i 29 bm. zostaną rozegrane 
w Białymstoku mistrzostwa Polski w ha- 
zene. Na mistrzostwa te wyjeżdżają z Ło- 
dzi dwie drużyny, a mianowicie mistrz. I. 
K P, i wicemistrz H, K. S. Wyjazd dru- 
żyn nastąpi w sobotę o 6,15 rano z dworca 
kaliskiego, Do mistrzostw powyższych 
zgłosiło sie 6 drużyn, które zostały po- 
dzielone na dwie grupy. 


Pokazowy trening. W poniedziałek 29 
bm. trener P. Z. P. N-u p. Otto przepro- 
wadzi o godz. 10 na boisku Sokoła w Pa- 
bjanicach pokazową lekcję treningu przy 
udziale graczy wszystkich drużyn pabja- 
nickich, Po lekcji treningu odbędzie się 
teoretyczny wykład dla kierownika dru- 
żyn i graczy. 

Olimpijczycy w Łodzi, W wyścigu szo- 
sówym o przechodnią nagrodę, który od- 
będzie się w dniu 29 bm. na trasie Łódź= 
Sierądz—Łódź, weźmie udział również pię- 
ciu olimpijczyków: Michalak, Napierała, 
Kapiak, Starzyński i Targowski. Poza tem 
b. licznie zgłoszeni zostali czołowi s20- 
sowcy klubów warszawskich i łódzkich z 
Noe Kołodziejczykiem, Jaskól- 
skim i in. 


"Turniej tenisowy. W dniu dzisiejszym 
na kortach Wimy rozpoczynają się roz- 
grywki tenisowe dla młodzieży i juniorów 
u charakterze ogólnopolskim, Zgłoszenia 
zawodników w dalszym ciągu napływają 
tak, że organizatorzy spodziewają się iż 
w tegorocznym turnieju weźmie udział re- 
kordowa ilość zawodników. Chcąc uprzy- 
stępnić jak najszerszym warstwom moż- 
ność oglądania tej ciekawej imprezy kie- 
rownietwo turnieju obniżyło bilety wejścia 
do 26 groszy. 


, Strzelanie u urzędników. Ostatniej 
niedzieli odbyły się zawod leckie Ro- 
dziny Urzędniczej z broni małokalibrowej 
(na własnej strzelnicy) W zawodach 
wzięlo udział około 60 osób. W konku- 
rencji panów pierwsze miejsce zajął Be- 
dziak M. 94 pkt. przed Potockim A. 85 pkt. 
zaś w konkurencji pań pierwsze miejsce 
zajęła Gawlikowa Z. 89 pkt. przed Wor- 
nerówną 85 pkt, Zwycięzcy otrzymali na- 
grody. 

Kispesti w Łodzi, Mecz międzynarodo- 
wy Ł. K, S-u z budapeszteńskim *Klept ti 
dojdzie definitywnie do skutku i odbedzie 
AA dnia ? lipca na atadjonie przy Al. 

i 
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ORĘDOWNIK, sobota, dnia 27 czerwca 1936 


Numer 148 


LICEUM HANDLOWE KOEDUKACYJNE 


Izby Przemysłowo - Handlowej Gdyńskiej 


BYDGOSZCZ 


Pełne prawa państwowe. 


Dwuletni kurs nauki. 


Obniżone czesne. 
Absolwenci mają prawo wstępu do Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu. 


Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia 


6 klas 


Progra: 


szkoly średniej 
my i 


ogólnoksztatcącej. 
informacje wysyła bezpłatnie 


oraz przyjmuje zapisy na nowy rok szkolny 


sekretarjat, Bydgoszcz, Król. Jadwigi 25, telefon 34-47 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materja! 


jończochy, 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


ng 7 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


Górnośląska Fabryka Czekolady i Cukrów 
SIEMIANOWICE ~ ŚLĄSKIE 


Wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 


w całej Polsce wyroby: 


Dzekolady tabliczkowe, 


Pomadki, Marmeladki 


prażetki, Karmelki, Kakao, Marcepany i t. p, 


Przedstawicielstwo na woj, Łódzkie: 


JAN GOITCZUK, Łódź, Przędzialniana 19, m. 6 
ni 


UPIĘKSZENIE w 


" który 


czyzn. 


3 zł Specjalna cena: Kto w 
wraz z zamó 


24 GODZINACH 


zapomocą polecanego przez lekarzy kremu 


usuwa szybko piegi, wągry, 


pryszcze, zmarszczki, blizny, żółte i brunatne 
plamy. Cera przybiera alabastrową białość 
dwabistą miękkość, 
Gwarancja, jeżeli bez ekutku, zwraca- 
my pieniądze. Codziennie nadchodzą podzięko- 
wania i nowe aard (przedewszystkiem 
od gwiazd filmowych). 


tak u kobiet jak i u męż- 


1,50 zł, > słoiki 
ciągu s ani nadeśle wycinek 


rieniem, otrzyma 20% rabatu na mały i 30% 


ną duży pakiet. TAD, NOWAK i Ska, DOM KOSMETYCZ- 


NY, Poznań 1. Skr. poczt. 125/W. P, 


A. Wasilewska 


poleca 


Resztki na ubrania męskie, 
palta, komplety damskie 
i suknie, 

Łódź, ulica Nawrot 13, 
wejście z bramy. 

n 11819 a 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 
ŁÓDŹ 


ul, Kopernika 22 
Tel. 172-07 

w Oddziały: we- 
wnętrzny i chirurg. Szczepie» 
nia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów 1 koni, 
kąpiele dla psów. Kucie komi, 

nitowanie kopyt. Przyjęcia 


w przychodni od 8-1 i od 3-7 
n 11804 


z 13798 


TARŁOWSKI wygrał : 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 

szemie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


wicemistrzostwo Polski 
mistrzostwo Poznania 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


polską rakietą 


FREMA K. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


sig do godz. 10,30, w sobot: 
teczne przyjmuje się 


i dni Przedówią” 
lo godz. 10,15, 


K 
Gdynia. 


Mapkę, plany parcel, 
ilustrowany, 


Zagórze. pod Gdynia. 


| DOMY . PARCELE 
EO my A ZDAM 


prospekt 


yla ` bezpłatnie: 
Towarzystwo Terenowe, 


Rumja. 
zà 68581 


Kamienice 


wille, domy, domki w Jarocinie 
wielkości poleca 
skiego 2. 


okolicy, różnej 
Otręba, Jarocin, 
59 705. 


Domek 
14: morgi ogrodu, 90 di 
gwych Mosina 2 500 


Wła Ba skład. 


Poznań, 


rzew owo- 
sprzedam. 

Dolna 
zd 60 362 


Dom 
nowy, 5 ubikacyj, 


morgi ogro- 


du sprzedam 4600. Poznań, Da: 
browskiego 15, mieszk, 2. 

zd 60 288 

Dom 
nowy, 2X2 pokojowy odem 


przy Poznaniu bez 


dlug 


000,— 


Ratajczak, Poznań, Skarbowa 18. 


zd_60 280 


Najlepsza 
lokata kapitału kupno, 


największy wybór, najtaniej, 
„Osado! 


ny zatwierdzone, 
Rzeczypospolitej 9. 


parceli, — 


zd 


254 


| € 2. PIENTĄDZ | 


Poszukuję 


wspólnik: 
nie sprzedamy 
wocześnie | UrZĄdZONĄ, 
adm,  Oredownika, 
Kaszarnia. 


Li 


do kaszarni 


wzęlęd- 


kaszaznie no. 


ferty do 
ódź, pod 
ng 11738 


E OŻENKI l 


Kawaler 
lat 22 mający 
gnie poznać pi 
y. Zło! 
Poznań n 12 765 


Jasnoblondynka 


przystojna m 
trmezasowo 30000- w 
maż, Piotr Mrówka, 
św. Wojciech 2a — 

za 60 208 


Wdowiec 

kowal mechanik lat 42, 

Janin bardzo dobrego cl 

pany lub 

otówka, na 
warsztatu, Zgłoszenia 
24.060197 


kalna, 
Poznań, 
1. 


posa; 
yjdzię z 


Wielkopo- 
charakte: 
wdowy 
zalożen 
ownik 


Przystojn: 
solidny kawaler „lat 2 
wysokiego, dobrego 
posiada 11000 gotówki 


„ wzrostu 


charakteru, 


z braki 


znajomości, pragnie zapoznać, po- 


ślubić, stosowną 
wiedniem posagiel 
go dobrą. Zzłosze 
do Kuriera Pozn 


dla 


pannę 


z odpo- 
wspólne- 
fotografin 


kiego 
zdg 60 164/5 


Co futro = 


ORĘDOWNIK 


WYOHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 
peany Amdrzej Trela a Posmania, — Za wmeystkie wiadomośół į artykuly u m. Łodzi odpowizda Leom Tralla. Łódź Piotrkowska M, — Za ogłoszenia à reklamy Jada 
ca a Poznania, odpowi: 
miesięcznie przy Tamiu wydaniach tygodniowe a odbiorem w ugenturach 
2,35 oł, Za odnoszenie do domu odpow, dopłata. Na poestach | m Matonoarów 
miesięcznie 234 m, kwartalnie 7,01. Pooma przyjmuje 
6 wydan tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaaką w Polsce 6.00 al 6 wydań kygod- 
niowa, — Zamówienia pocztowe należy uslkuteczniać de 25. każdego miesiące w urzędach 
poczurwych lub wprost w centrali Oredownika, 


Redaktor 
Antoni Li 


Przedpłata: 


to Edmund Rychter 


OGÓLNOPOLSKIE 


Sobota, 27 czerwi 


6.30 andycia poranna: — 12.03 
muzyka lekka w wykonaniu ze- 
spolu F., Raahe"* (z Poznania): 
12.50 chwilka gospodarstwa domo: 

; 15,08 dziennik poiudniows: 
oncert w wykonani 
deusza Sęredyński 
115,50 wiadomości zogp - 
15.45 audycja dla dzieci 
ta p. t Ozlowiek za 
napisal Kazimierz Ko- 
16.05 koncert solistów: 


(i 


program“: 


teczne: 


= wsgł. 
Silva rerum; 18. 
operetkt 
ni 
ljeto: 
na jutro: 


płyty): _ 18.25 
18. 


Lwów — 12.55 
Wilhelm Raort: 


Łasowskie! 
jeton aktualny: 


Kato 


e w, wykonaniu 
18.25 |wowski 

18.35 program. 
18.40 zę: reklamo- 
wy: 22.30 muzyka z płyt 


— 12.55 życie kultu- 


roln. wygl 


5 piosenki | arie 
Euge- 


Cz 
L30 koncert reklamowy: 
22.30 muzyka z płyt. 


„Błędne kolo“ 
00 


skl 


fes 


SPRZEDAŻE A Dom Kolonjalkę 
mieszkalny z placem zaraz sprze-|Dębeu bez konkurencji. towarem, 
dam Złoczew, koło. Sieradza, -_|maglem, mieszkaniem, podług 
Motocykl Pilsudskiego 10, narożnik Cilin- iek spowodu choroby. Fran- 
zap zepką. Standart sprzedam skiego. Punkt na interes. owski, Żabikowo. Poniatowskie- 
Łódź, Cegielniana 21, Kudewiez, |lomosć Złoczew, apteka „ię |go 10. zd 59 
ng 12609 trowskiego: 126 
Inowrocław 

Samochód Gospodarstwo Domy. kamienica, wille, składy. 
półelężazgww,., Ford w dobrym |f0morgowe. dom mieszkalny, za: piekarnie, młyny, gospodarstwa; 
stanie edania. _ Wiado-|budowania sprzedam, Rzeski, — |gościńce sprzedaje, zamienia Go- 
mość Łó Radwańska 53 Potaszew, Owińska. stacja kol. |zimirski, Inowrocław. Mikołaja. 
'Tatarczanka. ng 4737 zd 59 398 130. zd 59 441 


peszt. „Zagadki muzyczne” — 


kocnert. 18.45 Stockholm. Dawria| Sch 
i; 18.00 „Nasz | muzyka taneczna. 
1810 muzyka Dolska 
wiadomości 


19,00 Koenicsw. Muzyka rog- 
rywkowa, Moskwi (Kom) „Ru: 
slan i Ludmiła" — onera Glinki 
(fragm), Audycja na- 


è muzyka. 
Mala mozaika letnia". 
Koncert na otwarcie 
sezonu, letniego na nlaży rys 
19.30 Wiedeń. Koncert rozryw] 
wy. 19.40 Monachium, Tańce n'e- 
mięckie Beethovena, 
20.00 Budapeszt, 04 Offenbn- 
koncert 


esoły wie- 


cha do Abrahama 
ork, 


20.10 Prankfurt. W 


Wykonawcy: Irena Danekówna |ralne Ślaska: 18.02 wiadomości|czór. Królewiec, (Gdańsk). Kon- 
(fort) (Lwów) Stefan Tere — |bleżace: 1845 koncert łyczeń — Dod CyT: NŁAWIĘĘ 
(skrzypce) (Kraków): 16:50 Big. (płyty): 15.30 „Mlodzież a praca| Wilkom:! jego E dz. x Wilko- 
awiczna podróż na © R. P.|społeczna": 17,05 muzyka lekka i|pirskieza (fort). Hamburg. 
„Burza” — odczyt — wy: Ryl taneczna (plyty): 18.00 „Stynczy- | krainie filmu" -— wesoly wie- 
awiowicz (z Eod 17.06|na u, Dorotki* — audycja dla gn Kolonia. Wesoly wieczór. 
z oly” (Katowice. Kra: |dzieci: 18,26 „Artyści w obliezn| Wroclaw. „Jedziemy 
nań nadaja au mikrofonu pogadanka Karo- ak Wi Ai 


esowe miast 


a (2 Wina: 


d dyr. J Gorta: 2040 „Świe:o 
s Aora przebńmienie, „admitaje 
Jerzego Świrekiego: 20.16 audycja 


ni ud 


DeZo t 


ry: W, przerw 
czony | wiad, enore 
25,00 „Pustelnik X2 


żart radjowy Jerzego Ostrowa! 
go: 22,15 muzyka taneczna z Oie- 
chocinka, 


KRAJOWE 


Sobota, 27 czerwen; 


artystyczne etolicy"*: 22,30 muzy: 
ka taneczna (płyty): 28.00 piosenki 
w „wykonaniu Ohóru Juranda: 


23.30 muzyka taneczna (plyty). 


zyka 


Łódź — 12.55 kołysanki (plyty): 
16.27 wiądómosai giełdowe; 


-18.15 muzyka wokalna (myty) 
18.85 koncert reklamow 
muzyka z vlyt; 23.80—0O. 

cert życzeń. 


PROPONUJEM i 
LAMPOWICZOM Jf 


na sobole: 


17.00 Budapeszt. Muzyka ealo- 


p 
mąndolinistów. Podac em 
reszt: Muzyka ealonowa, Kolon 
Koncert rozrywkowy, 1$ 


roarywkowa, 


da: 18.35 koncert reklamo- 


ila Polaków, zagranica: „Alot| owiec i DA 
ich z zagtan 18.10_„Komitetv 

transmisja a Filharmonii L, Q'.P. P — pogadanka 

Warszawski u Symfo-| wyołoe Stanisław Wrede 


Warszawa — 12.55 O błedąch|nowa. 17.30 Ryga. Recital orga- 
stratach w zospodarskiei ho-| nowy, Paris P, T. T, Recital fort. 
dowli, być 18,00 „Nasz pro: Koenizsw. Ludowe tańce 
gram”; 1810 „Ż: Kqlruralne ili pieśni, Koszyce. Koneort ork. 


18.00 


Mu- 
Buk: 


ener letni 
0.45 Strasburi 


Kopenhaga, 


go, 


yka jar 


o), 
SA mym 
taneczna 


cycafiskiej 
Rozmaitości | muzy! 
Bukareszt, Konc 
22.00 Anglia (Nat, Progr). 
Konce > Stockholm 
Mizka taneczna, 2280/ Koeni 


| wisterhausen. 

ka”, Lipsk, . 
— koncert fozrywkówy. Monn- 
Muzyka taneczna. $tras- 


aneczna. W roc. 
taneczna. Wiedeń. 

a. Radio Paris, Mu- 
zyka jgnecza 


00 Bukareszt, Muzyka jaz: 


gowa. Koenigswust, „Prosimy do 
tańca". Budapeszt, Muzyka cy- 
gańska. Kopenhaga, Muzyka ta- 


neczna, 25.20 Wiedeń. Muzyka 


poania, 
ATREO Wrankfurt. „Danie nocy 
letnich“ — koncert rozrywkowy. 
Berlin, Muzyka taneczna 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


Wesoly wieczór. |D 


ELIKSIR:PRO 
ta DO Z 


Erbedont 


SZEKi PASTA 
ĘBÓW —=—— 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ng_12 132/7 


w Angory 

młode, para od 4,50 szynszyli 

młode, para od 3.50 sprzedaje 
a Kórnik. zd 59 


Kolonjalkę 
urządzeniem, mieszka- 
niem, wieś kościelna, okolica nie- 
miecka, dobrze zaprowadzoną, — | 
sprzedam. Rybczyński, Domino- 


towarem, 


wo, pow. Środa zd 59 600 


rocin, Kilińskiego 2, 


R 10 _ MAJĄTRI AE 
AR DOD ZOZ 


Gospodarstwo 
„W|58 morgi ziemi buraczanej, pel 


nemi żniwami, inwentarze nad- 
kompletne (Buk), wpłaty 10 000,— 
Rutkowski, Poznań, POWO |; 


Gospodarstwo 


-|48 mórg ziemi buraczanej, zabu- 


09 k I|. Kraków — 12.55 muzyka (ly: | rowy Anglia (Nit.|dowania pierwszorzędne, inwen- 
KOTY ja dn p EA 1.05, najnowsze nagrania ply- | brogr.), Muste-hall, adio Paris. turze nadkompietne, źniwami — 
Zadrobny, TE a Gdyni — 1908| tawe: 13.00 pogadanka, aktunjna:|„Salonie" ~ traeggia Wildea, z |wpiaty 12000, Rutkowski, „pôt 
koncert w wykonaniu Kwartetu 1810 chwilka snoleczni [8.15 | muz. Marlotte'a, Mediolan. „Le À 60 31: 
poneert w wpkonanio Kwartetu | co Hernani (irt): 1840| astazie di Bertoldo" — opora P 26 
Mozaika. muzyczna”.| koncert reklamowy: 22.80 muzyka | Treca 
Poka zpowoka|2 plyt: 28.00 taniec i piosenka..| 21.00 Bruksela fium. Taniec o|mórz bez budynków prywatne! 
Sekstet_ instrumentalny pólngcy" — operetka  Komiute-|dla ogrodnika przy, stacji blisko 


Rutkowski, Poznań -5 


5. zd 60 310 
upy 
1600 morzowy 
pełnemi żniwami 
Wiele. innych 
Poznań, Pólwi 
za 


M IKEI S. 


Dzierżawy | 


wo kupna go: 
anysz Stos 

p. i maj. Plecka Da- 

browa te. Kutna. dg 2151 


| 23, ROZMAITE m. 
p Z 


Wypożyczalnia 
sukien, ślubnych i balowych naj- 
elegantsze fasony. Łódź, Lima- 
nowskiego 38 — dawniej Alek- 


sandrowska Pralnia, na 11739 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Rękopisów niesamówionych redakcja nie zwraca. 


mówienia tylko ma 


vgłoszenia i reklamy 


i 50 
— gronie 2glej 60 et, na ełronie wiad 
od dednolamoweco milimon n. Ogloszenia skomplikowane ri S aadaśś lekach, 0 „ge 
5 naglówkowych (drukowanych 


Na stronie 6-łamowej 15 s h 
końcu tekstu redakcyjnego 30 i 


Nakdad | czcionki: Drukarnia Peleka Bpółka Abeziak, Por" ań, ćw. Marcin 70, 


W suia wypadków, spowodewanych ziłą wyżrzą, prwantkód w nakiadziej 


strajców ita. wydzwniotwo 
lostarczonych mmmerów lub _odszkodowani: 


nle odpowiada za 


dostarczenie plema, m abonenci mie mają srzwa domagania mię aie- 


matrycowania, wydawnictwo ni 


Ez SZUKA POSADY 


Ogloszenie do 50 słów dla Pc 

kujacych posady w 

obliczamy v9 iednet trzeciej cenie 
Irobnych 


a) Służba domowa 
Młoda 


5 dalowężzni ze wsi poszukuje po- 


sady bez gotowania za małem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Orędownika zd 60 356 


b) Inni i 


Osiemnastoletni sierota 
bez żadnych Środków do życia, 
prosi jakakolwiek pracę. Cichy, 
skromny, nie pali, nie 
ie starokatolickie. ni 
zgł, pocztą lub 080- 
juljanowska $ 
PETI 


Dziewczę 
a — 16, uczciwych, lepszych SE. 
ców, ' potrzebne 'do lżejsz: 
>, domowych na wieś, Bt 
mienne zgłoszenia Podgórzyn pod 
Zninem, 2d. 50 08 


dom szosowy. 


Młynarz 
znający dobrze obsługę motoru 
gazowego potrzebny, młyn motos 
rowy. Lisewo, poczta Żerków, 
pow. Jarocin, zd 59 858 


Kierownika 

na magazynu, sklep u- 
7 firma gotówkę na towar 
Po ski Przemysł, Konin, h Mala 


Agentek 
Gomiokr ain oh _ sprzedaż 
„Rio Ri „wysoki zarobek, 
sia, pro: ja, chrzescijanie, 
nim, 8 Maja 42, 


Kierownika 
grupy 5224 pensja, prowizja 
z małą gotówk vig na towar odpo: 
(wiedź znaczek. Konin B Maja 42 
zd 60250 


kawy 


Boi 


co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Pozuań. Ostrów Wielkon. 


Za różnicą między zestawem 


odpowiada, 


50) 
„= Ja panie, odmawiam ;;: odma- 
wiam stanowczo... 

— Dlaczegoż to? 

— Bo nie mam zamiaru się ożenić, 

— Co tu gadać tak na ślepol Nie 
możesz przecież odpowiadać, że chcesz 
lub nie chcesz, nie poznawszy tej mło- 
dej panienki. Jest wcale ładna.,. na- 
pewno spodoba się panu. 

— Nie chcę jej wcale widzieć. 

— To niedorzeczność! Bo i cóż to 

pańu szkodzi, chyba, że jesteś zako- 
chany. 
PZ) więc tak, panie — przerwał 
Andrzej — jestem zakochany .:: ko- 
cham beznadziejnie. Ta, której odda- 
łem moje serce, nie może należeć do 
mnie, wiem e tem, ale przysiągłem 
sobie przynajmniej nie dać nigdy mo- 
jego nazwiska innej... 

— Bal.;: znamy się na tem! 
wiemy, co to są przysięgi zakoci 
nych! 

— Być możel... Ale ja mojej przy- 
sięgi nie złamię, choćbym ją miał ży- 
ciem przypłacić! 

— Tak się to mówi, a inaczej się 


robil 
Nigdy! 
— I zrobiwszy inaczej — dodał Ja- 
kób Lambert, niby nie zważając, że 
mu Andrzej przerywa — przyznaje się 


człowiek przed sobą w duchu, że był 
warjatem i że jest teraz bardzo szczę- 
śliwy. 

— Nie nalegaj pan, bardzo proszę. 
Naleganie to robi mi wiele przykro- 
ści i sprawia mi wielką boleść. 

*— Co to wszystko pomoże? Ja je- 
stem mędrszy od ciebie, mój chłop- 
cze kochany, pragnę szczęścia twoje- 
go i zmuszę cię do tego, abyś był 
szczęśliwy. 

— Wątpię, panie — odpowiedział 
Andrzej surowo..: 

— Zobaczymy. Wreszcie pozwalam 
panu zasięgnąć co do tego rady swo- 
jej matki. 

— Moja matka nie będzie mi nigdy 
radziła, abym zadał gwałt memu ser- 
cu i zaślubił kobietę, kochając inną. 

— Już niech ona sama odpowie 
panu... Jedź zatem do Brestu pierw- 
szym pociągiem i poproś panią de 
Villers o przyzwólenie na twoje mał- 
żeństwo . .; 

Jakób Lambert przerwał sobie na 
jedną sekundę, potem, biorąc latar= 
nię z ręki Piotra i zwracając światło 
na promieniejącą i piękną twarz Lu- 
cyny, rumieniącej się i spuszczają” 
cej oczy, kończył rozpoczęte zdanie: 

— Z panną Lucyną Verdier, moją 
córką. 


Opowiadanie Plantanota 


Nie będziemy próbowali opisywać 
naszym czytelnikom sceny, jaka na- 
stąpiła po ostatnich słowach Jakóba 
Lamberta. 

. Są wzruszenia tak wielkie, są ra- 
dości tak głębokie, że je można zrozu- 
mieć, ale opisać niepodobna; wobec 
takich wzruszeń i takich radości po- 
wieściopisarz winien przyznać się do 
swojej nieudolności i złożyć pióro, 
gdyż z pewnością przy największym 
wysiłku pozostanie bardzo dalekim od 
rzeczywistości i da czytelnikowi bla- 
dą tylko kopję obrazu, bez siły i wy- 
TAZU +2» 

„ Lucyna zapomniała o strasznym 
dramacie, którego była jedynym 
świadkiem; zapomniała 6 okropnej 
tajemnicy, którą poprzysięgła zacho- 
wać.:. oddała się cała swojemu 
szczęściu i wdzięczności dla tego, któ- 
rego za swego ojca uważała i miłości 
swojej dla Andrzeja de Villers. 

Upojenie i szał młodego człowieka 
łatwo odgadnie każdy i komentować 
go nie potrzeba. Jego sytuacja moral- 
na podobna była wielce do sytuacji 
skazanego, który przekonany, że dąży 
do piekieł niezmierzonych boleści, uj- 
rzał nagle przed sobą otwarte wrota. 
raju szczęśliwości. 

Piotr Landry po raz pierwszy od 
śmierci swojej drogiej żony doznawał 
niczem niezmąconego szczęścia. Nie 
żałował poświęcenia, spełnionego kie- 
dyś z niewymownym bólem serca, w 
chwili tak dla siebie bolesnej i stra- 
sznej. W duchu nawet dziękował so- 
bie, że się na nie zdobył, gdyż dzięki 
temu właśnie poświęceniu córka jego 
miała być zupełnie szczęśliwą. Byłby 
chętnie całował ślady stóp Achillesą 
Verdier, tego człowieka, którego dnia 
poprzedniego nazywał sknerą, ka- 
miennem sercem, egoistą, a który te- 
raz zdawał mu się najdoskonalszym 
obrazem dobroci Boskiej, która zstą= 
pia na ziemię. 

Nawet Jakób Lambert dzielił do 
pewnego stopnia ogólną radość, 
Śmierć człowieka, który posiadał jego 
tajemnicę i który mógł go zgubić, 
była dlań ulgą rzeczywistą. Teraz był 
już pewny milczenia Lucyny. Wie- 
dział przytem dobrze, że biorąc za 
zięcia Andrzeja de Villers, pozostanie 
zupełnym panem tej ogromnej fortu- 
ny, zdobytej przez niego za cenę 
pierwszej zbrodni, a której posiadanie 
zapewniła mu druga zbrodnia, 

Otóż ten majątek dla Jakóba Lam- 
bert, jak wiemy, był więcej, niż ży» 
ciem! Nie zdziwią się wcale czytel- 
nicy nasi, jeśli powiemy, że nikomu 
z tych czworga osób nie przyszło na- 
wet na myśl położyć się spać na re- 
sztę nocy, wszyscy czuli tak doskońa< 
la, że sen nie skleiłby, ich powiek. 


Nadedniem Andrzej de Villers opu- 
Ścił zakład i wyruszył w drogę pierw= 
szym pociągiem. Jechał z sercem, prze 
pełnionem  niewypowiedzianą rozko- 
szą — jechał uściskać swoją matkę, 
prosić ją o błogosławieństwo, uzyskać 
jej przyzwolenie na małżeństwo, któ- 
re aż do tej pory wydawało mu się 
snem nie ziszczalnym.. Jednem sto- 
wem, jechał z myślą, że za dni kilka 
będzie wracał i że potem już będzie 
całe życie szczęśliwy. Lucyna była 
z nim w tej podróży, towarzysząc mu 
duchem, życzeniami i bezgraniczną 
miłością. 

Piotr TAA odprowadził go aż na 
dworzec i ściskając mu rękę na po- 
żegnanie, rzekł: 

— Już teraz nie ja sam będę ocz8- 
kiwał pana z niecierpliwością, panie 
Andrzeju!.:. Wracaj pan prędkol... 

Pozwólmy teraz szczęśliwemu mło- 
dzieńcowi pędzić do Bretanji z pioru- 
nującą szybkością pociągu pośpiesz- 
nego, pędzącego po szynach całą si- 
łą pary, a sami wróćmy do zakładu, 
gdzie wydarzyć się jeszcze miały waż- 
ne i nieprzewidziane wypadki. Ale 
najprzód powiedzmy dwa słowa o za- 
wodzie, jakiego doznała pani Blan- 
chet, zawodzie wielkim, strasznym 1 
gorzkim, skoro się dowiedziała, że jej 
doniesienia i szpiegostwo przeciw An- 
drzejowi de Villers wielce, jak się 
zdawało, dopomogły do przeszkodze- 
nia w sprawie oddania ręki Lucyny 
nienawistnemu kasjerowi. Gdy jej o 
tem powiedziano, kilkakrotnie zmie- 
niła się na twarzy z zawiści, gpiewu 
i oburzenia. Z żółtej stała się zielo- 
ną, potem czerwoną jak burak, a na- 
reszcie fioletową, a wszystko to ra- 
zem złożyło się ostatecznie na wyraz 
wściekłości i osłupienia. 

— Widocznie ten stary głupiec 
zwarjował! — mruczała wdowa po 
poruczniku straży ogniowej, w ten 
sposób wylewając swą wściekłość na 
pana de Villers. 

— Myślałam wczoraj, iż w unie- 
sieniu słusznego zresztą gniewu ha- 
tychmiast i bez żadnych innych for- 
malności roztrzaska łeb temu nędz- 
nemu kasjerowi, temu intrygantowi, 
którym bhrzydzę się jak żmiją, temu 
łotrowi, który zręcznie okradł kasę, 
czego jestem tak pewna, jak miłości 
nieboszczyka Blancheta, a ten szale- 
niec zamiast się go pozbyć na wieki, 
wieków amen, oddaje mu swoją cór- 
kę. A! tego już za wielel Nędzny ofi- 
cjalista, ni z pierza, ni z mięsa... ani 
to przystojny, ani dobrze ułożony, 
gbur i pewno złodziej... poślubia 
miljonerkę! Tò niesłychana rzecz! 
Nic podobnego nigdy się nie stało od 
początku światal A przytem niechże 
sobie kto wyobrazi, że ten głupiec 


swoją sroczkę 
za takiego pana Maugirona, człowie- 
ka tak niezrównanie dystyngowane- 
go. No! jednem słowem za pana z krwi 
i kości, za takiego galanta, za takie- 
go cukiereczka... to nie do darowa- 


Verdier mógł wydać 


nia. Ręczę, żeby się pan Maugiron 
poniżył tak dalece i z tą miejską śmie- 
ciuszką eżonił dlą posagu! A jaki za- 
szczyt spłynąłby stąd na teścia! Ale 
to prosty handlarz, nie zrozumiał te- 
go... Człowiek małoduszny, nędzny 
spekulant! I dom cały i rodzina. Jaki 
pan, taki kraml..,. Nie wiem dopraw- 
dy, czy mi tu pozostać wypada. 

W ten sposób pocieszała się pani 
Blanchet, monologując w tym pięk- 
nym stylu przez długie godziny, w 
czem jej nikt nie przeszkadzał: 

Nam się zdaje, że datiy dowód sza- 
cunku dla czytelników naszych, jeśii 
pominiemy milczeniem dalszy, ciąg 
jej skarg i złorzeczeń. 

Od samego rana Lucyna w dtugiej 
rozmowie, jaką miała z ojcem — tak 
mtusimy jeszcze nazywać Jakóba 
Lambert — powiadomiią go o nie- 
szczęśliwem pooten, w jakiem się 
znajduje od dnia wczorajszego wsku- 
tek oskarżenia Maugirona Piotr Lan- 
dry w stosunku do robotników. 

Prosiła go, aby wdał się w tę spra- 
wę i szlachetny pryncypał nie robił 
pod tym względem żadnych trudno- 
ści. To też, gdy robotnicy zeszii się do 
zakładu na robotę, zwołał ich wszyst- 
kich i stanawszy przed nim wraz 
z Lucyną opowiedział im w krótkości 
lecz bardzo serdecznie i rozrzewnia- 
jąco powody dwóch wyroków, pod 
których surowość popadł ongi pod- 
mistrz i przedstawił im zarazem oko- 
liczności, zmniejszające winę. Prze- 
mówienie było gorące i moglo posłu- 
żyć za niezbity dowód jego talentu o- 
ratorskiego. Piotr Landry, powraca- 
jący z dworca po odprowadzenin An- 
drzeja, nadszedł właśnia w chwili, 
kiedy Jakób Lambert kończył swoją 
przemowę. Mówka Roa odnio- 
sła natychmiast pożądany skutek. 

Robotnicy cisnęli się około podmi- 
strza, zdziwieni mocno, wzruszeni je- 
szcze więcej, a przedewszystkiem kar- 
dzo uradowani i uścisnęji mu pokolei 
rękę, w dowód przyjaźni i szacunku. 

Jeden z nich miano a objawił 
swoją miłość w sposób bardzo roz- 
rzewniający. Był to ów sierota, u- 
czeń dopiero, nie robotnik, prawie 
dziecko jeszcze, któregośmy już przed- 
stawili czytelnikom naszym, opowia- 
dając im ostatnie chwile stróża noc- 
nego Plutona. Chłopiec ten nazywał 
się Motyl. Pamiętają go pewno wszys- 
cy. 


Piotr Landry był zawsze dia niego 
bardzo życzliwym i prawdziwie po 
ojcowsku serdecznym. Motyl kochał 
go tak, jakby był jego synem... Rzu- 
cił mu się na szyję, ściskał go i cało- 
wał, płacząc, i szeptał mu do ucha: 

— Gdybyście byli odeszli. panie 
Piotrze, byłbym i ja poszedł za wami, 
takiem już sobie postanowił i niktby 
mnie nie potrafił zatrzymać w zakła- 
dzie... © niel.:: nikt! Co nie.:. to 
nie! | e ace 

Te dowody miłości tak żywej I tak 
serdecznego przywiązania  rożrzew- 
miły Lucynę do łez. Podmajstrzy też 
płakał gorącemi łzami, łzami rozko- 
szy i szeptał: + 

— Moi przyjaciele, moi drodzy 
przyjaciele, dziękuję wara z głąbi ser- 
ca, ale to za wiele, doprawdy za wie- 
le! Nie pogardzajcie tylko mnę ,:: ko- 
chajcie mnie trochę..: oto wszystko, 
© co was proszę, oto wszystko, czego 
chciałbym móc spodziewać się, boć 
przecież byłera kiedyś zbrodniarzem, 
wielkim zbrodniarzem... i nie możną 
mnie zato wynagrodzać tak. jakbym 
spełnił szlachetny czyni 

Cóżbyście zrobili więcej dla praw- 
dziwie uczciwego człowieka, dla ta- 
kiego, który przez cała życie zasłu- 
giwał sobie tylko na cześć i błogosła- 
wieństwo bliźnich ?1 su 

sk eS 

Nie potrzebujemy zapewne Woda- 
wać, że ta pokora, tak wzruszająca i 
tak szczera, jeszcze więcej zapał ro- 


Tego samego dnia okoła je'lenastej 
godziny rano, podczas gdy państwo, 
to jest Jakób Lambert i Lucyra w to- 
warzystwie nieodłącznej pani Blan- 
chet jedli śniadanie, robotnicy po- 
rzucali robotę jeden po drugim i zbli- 
żali się do i tak już dosyć wielkief 
grupy, która się zebrała pod drzwia- 
mi pawilonu. 

Kilka osób z tej grupy oddawała 
się żywej, jeżeli już nie gwałtownej 
dyskusji. Twierdzenia najniewątpliw= 
sze, przeczenia stanowcze były sta- 
wiane wzajem z równą zaciętością 1 
E siebie ze strony mówią- 
cych. 2 

Słyszeć się dawały następujące 
zdania, wykrzykiwane przez głosy. 
wrzaskliwe, ostre i przeciągłe zara- 
zem, po których można łatwo rozpo 
znać w całej Francji robotnika pary- 
skiego; wszyscy bowiem tym akcen- 
tem mówią: _ A 

> Ja ci mówię, że tak1. :« 

= Ja ci mówię, że nie!::+ 
To prawda, co ja mówię! 
Kłamstwo wierutne! 
Nie wiesz nawet, od erego się 
zaczęło! > 

— Znam doskonale całą rzecz od 
początku do końca .:: 

— Nie widziałeś nic :»» 

— Nie widziałem, bo nla wtilzia- 
łem, ale widziałem Motyla, którz wi- 
dział ucznia Bourgoina z zakładu, to 
jest o dziesięć minut drogi stąd, któ- 
ry znowu przechodził tamtędy okołó 
północy, o pół do pierwszej I widział 
wszystko tak dobrze, jak ja teraz eia- 
bie widzę. E 

— A ja widziałem subjekta od Wit- 
reta, co ma sklep tuż obok Bourgoina, 
a on tam był właśnie wtedy, kiedy, 
się to stało. 

— Może i był, ale nfedobrze wī- 
dział... a ten smarkacz, co Motyl o 
nim mówi, widział doskonale .:: _ 

— A ja ci powiadam, że subjekt od 
Moreta dobrze widział 

— Widział, powiadasz? Wilzlał 
tego trupa? = 

— (o tam gadasz 6 jakimś trupie! 
Człowiek był zdrów jak ryba. 

= Głupiś... Od godziny był pod 
wodą i opił się jej więcej, niż potrze- 


— Nawet tyle nie łyknął, ed eze- 
goby się mysz utopiła. 

— A najlepszy dowód, że zanieśli 
trupa do domu pogrzebowego, do 
Morgue, bo go nikt nie zna w tym 
cyrkule. 

— Do Morgue?.;: jeszcze czegol.:2 
takiego franta, co miał przy sobie 
pyszną skórę i pełną kieszeń żółcia- 
ków!... Nie gadaj głupstw!.:: wi- 
dzisz-no go! Jaki ci wyświeżony! 

= Ą tybyś też nie wydziwiał.:= 
Kiedyś nie widział, niedobitku jakiś: 
O!... no, kiedyś taki mądry, to gadaj 
mi zaraz, więc co z nim zrobili? Nò, 
gadaj zaraz. Co z nim zrobili? 

— Wielka mi rzecz, włożyli go do 
dryndy, policjant się posadził obok 
niego i zawieźli do domu! Cóż mieli 
robić?! 

— A ja ci mówię, że niet 

= A ja ci mówię, że tak! 

— A ja ci mówię, że do Morgi! 

— A ja ci mówię, że do domul.: 

Łatwo zrozumieć, że dyskusja, 
prowadzona w ten sposóh i obracają 
ca się tak uparcie w tem błędnema 
kole, bez żadnych dowodów na po- 
parcie wygłaszanych zdań, mogła się 
nigdy nie skończyć. 

Nadszedł na to Piotr Landry. 

— (Cóż tam takiego. Co się stało, 
moje dzieci? — rzekł łagodnie = po- 
rozumiejcie się przecież, pogód: 1 
Jeżeli jeden mówi prawdę, to pewna 
drugi z nią się mija, to przecie jasne 
jak dzień, nieprawdaż, chłopcy? 

— No juści naturalnie! — odpo- 
wiedzieli chórem wszyscy robotnicy z 
wyjątkiem dwóch dysputujących prze- 
ciwników, którzy, nie zważając, ca 
się dokoła nich dzieje, szukali myślą 
dowodów na przekonanie się wzajem 
i pokonanie jeden drugiego. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Tam, gdzie pieprz rośnie... 


Hodowla rośliny pieprzowej wymaga wielkiej staranności i zręczności 


Pieprz „hiszpański“, zwany także pie- 
przem „Cayenne*, odznacza się tem, łe 
ani w Hiszpanji ani w Cayenne nie udaje 
się tak dobrze jak — na Węgrzech. Stam- 
tąd zdobył on sobie, pod nazwą „papry- 
ki“, kraje i kuchnie całego świata. Cen- 
trum jego hodowli znajduje się w okolicy 
Szegdynu. Ponieważ zaś Węgrzy, w wy- 
niku wojny światowej, południowy cypel 
obszaru tego utracili, więc dziś 


najlepszy „węgierski“ pieprz Cavenne po- 
chodzi z jugosłowiańskiej wioski Horgosz. 


Czarnoziem wspomnianego sioła rodzi 
paprykę najprzedniejszego gatunku o 
ognisto-czerwonym kolorze. Pieprz ten 
— jak już wskazuje jego nazwa — jest 
parząco ostry, lecz istnieje cały szereg ga- 
tunków papryki, z których gorzko-słodka 
papryka, tak zwana „różana“, jest naj- 
lepszą i najdroższą. Kilka laboratorjów 
chemicznych czuwa nad tem, aby fałszo- 
wany, zabarwiony produkt, sporządzony 
z łuszczonych i mielonych owoców połud- 
niowo-azjatyckiej rośliny pieprzowej, nie 
przenikał na rynek jako oryginalna „pa- 
pryka różana”. 


W pracowniach chemicznych ustala 
się zapomocą odczynników i mikroskopu 
„prawdziwość* papryki, a obok laboran- 
tów walczą z nieuczciwą konkurencją 


specjaliści „językowi“, którzy na wzór ich 

holenderskich kolegów od  kosztowania 

kawy lub londyńskich od próbowania 
herbaty, 


potrafią natychmiast wyczuć smakiem i 
sklasyfikować wszelkie gatunki mniej lub 
więcej palącego usta pieprzu. Dla tych 
znawców każdy rodzaj papryki ma swój 
właściwy stopień „gorąca“, Owi specjali- 
ści otrzymują bardzo wysokie wynagro- 
dzenie. Biorą oni na jężyk tylko maleń- 
ką szczyptę danego produktu, którą nie- 
zwłocznie wypluwają. Ta chwilka wy- 
słarcza im jednak w zupełności, aby 
szczegółowo i nieomylnie ustalić „klasę“ 
danej próbki, przytem ustawiczne koszto- 
wanie tak ostrej substancji, jak pieprz 
hiszpański, nie zdaje się przyczyniać ich 
organizmowi jakiegokolwiek uszczerbku. 
Fakt ten ujawnia się jeszcze znamienniej 
u robotników, pracujących w przemyśle 
papryczny m. Zatrudnione są tam prze- 
ważnie kobiety, zajęte łuszczeniem, susze- 
niem i mieleniem ognistych strąków. 


Pracują one stale w czerwonym, gryzą- 
cym obłoku. 


Ich policzki i ręce są niby umazane 
świeżą krwią, a ich płuca przesiąkłe pa- 
lącym pyłem. A jednak na zdrowiu ko- 
biety te nie szwankują i przy robocie na- 
wet nie zakaszlą, 

Chłopi węgierscy uważają paprykę za 


środek leczniczy i zapewniający 
r długowieczność. 


Ciekawe, że pogląd ten nowoczesna nau- 
ka poniekąd potwierdziła, gdyż według 
stwierdzeń budapeszteńskiego profesora 
Szent-Gyoergyi'ego, papryka zawiera wi 
taminy A i C w znacznej ilości. Tem 
niemniej, może także przyczyniać szkodę, 
czerwony „proszek hiszpański", bowiem 
pyłek papryki osiadły na oku osoby „nie- 
wyszkolonej', 


wywołać może zapalenie i długotrwałe 
łzawienie, 


Okoliczność ta znana była już przed wie- 
kami szczepom indyjskim w amerykań- 
skiej pra-ojczyźnie czerwonego pieprzu. 
To też tubylcy wojownicy posługiwali się 
nim w walce z Hiszpanami, zasypując 
„gorącym proszkiem”, oczy nacierającego 
wroga. 


Hodowla rośliny pieprzowej i produkcja 


Panna Lyne Tiaa 51 urocza i młodziutka 
brunetka, wybrana zostala królową pięk- 
ności Francji na rok 1936, 


proszku paprykowego wymaga wielkiego 
nakładu pracy i dużej zręczności. 
Wszystkie odnośne roboty wykonywane 
są przez kobiety, Praca trwa przez cały 
rok. Rośliny sadzi się w styczniu; latem 
pamiętać trzeba o należytem, obfitem na- 
wodnieniu plantacyj, jesienią zaś usku- 


teczniany jest zbiór. Czerwone strąki 
wiązane są w wieńce, z których każdy 
waży po 20 kilogramów (44 funty), lecz 
wysuszeniu waga ich spada pięciokrotnie, 
do czterech kilogramów, a proszku otrzy- 
muje się tylko jeden i trzy ćwierci kilo- 
grama. 


Ponieważ wszystkie kobiety w Horm 
gosz i okolicy rok okrągły zajęte są w 
przemyśle pieprzowym, więc mężczyźni, 
chcąc nie chcąc, zajmować się muszą go- 
spodarstwem domowem, gotowaniem 
strawy i niańczeniem dzieci. 


Nogami w Belgji — głową w Holandji 


» Granica powodem dziwacznych i osobliwych stosunków 


Na granicy belgijsko-holenderskiej le- 
ży mała miejscowość Baarle, gdzie panują 
osobliwe stosunki. Granica bowiem holen- 
dersko-belgijska prowadzi nietylko przez 
wieś, lecz nawet przez niektóre zagrody i 
domy. Że miejscowość ta posiada dwa ra- 


tusze i dwóch burmistrzów nie jest jesz- 
cze wcale tak oryginalnem, jak fakt, że np. 
w gościńcu w Baarle są pokoje, w których 
łóżkach goście śpią z głową w Holandji, 
z nogami w Belgji. Sprawa komplikuje się 
jeszcze dla iako, że właściciele nierucho- 


Z gorących dni Belgii. sic strajku zmobilizowano na wszełki WYPARAE oddziały 


pancerne. Na fotografji widzimy czołgi na dziedzińcu ratusza w Leodjum, 


mości, które przecina granica, są płatniks+ 
mi EOT tak holenderskimi jak 
belgijskimi. Także wszelkie inne sprawy 
gospodarcze kształtują się tam bardzo za- 
wile. Ze względu na okoliczność, że żyw- 
ność i niektóre inne artykuły pierwszej 
potrzeby tańsze są w Belgii niż w Holan: 
dji, nie podobna w Baarle stosować ści: 
łych przepisów celnych, tak iż obywatelom 
holenderskim wolno pokrywać ich zapo- 
trzebowania w sąsiednich sklepach bel- 
gijskich. Natomiast położona na terytor< 
jum holenderskiem oberża wprowadzać 
może do Belgii tańsze piwo holenderskie 
jedynie za opłatą akcyzy. W. lecie jednakże 
sytuacja się zmienia, granice bowiem sta- 
nowi ściana oberży, tak iż położone na 
chodniku tarasy znajdują się już na tery- 
torjum belgijskiem. Na tarasie więc ober- 
żysta holenderski sprzedawać może bez 
cła tańsze piwo holenderskie. 


Trudności pewne nastręcza także przy< 
należność państwowa dzieci nowonarodzo- 
nych. W niektórych wypadkach rodzice 
mają wybór między obywatelstwem ho- 
lenderskiem albo belgijskiem., (W, iP.) 


— 


H ĵe ps 
Skąd się wziął kolor „khaki 

Kolor „khaki“ przyjęty jest jako bar- 
wa umundurowania wszystkich niemal 
armij, a nawet zapadła decyzja zastąpie- 
nia błękitnych mundurów w armji fran- 
cuskiej praktyczniejszemi uniformami 
koloru „khaki“. 

Interesującą jest historja pochodzenia 
tej barwy. Pochodzi ona z Indji, z czasów 
walk wojsk angielskich z tubylcami w ro- 
ku 1848-mym. Armja angielska- ubrana 
była wówczas w białe tropikalne mundu- 
ry. Otóż w czasie jednej z bitew batal- 
jon angielski zmuszony był przepłynąć 
wpław rzekę silnie zamuloną, a następnie 
walczyć w mundurach pokrytych mułem 
rzecznym. Po bitwie skonstatowano, że 
straty, poniesione przez ów bataljon, były 
dużo mniejsze, niż w bataljondch ubra- 
nych w czyste białe mundury, Postano- 
wiono zatem wprowadzić neutralny i nie- 
dający się w polu odróżnić kolor brązo- 
wo-szary do umundurowania wojsk an- 
gielskich. Nazwa tego koloru pochodzi od 
słowa induskiego „khak“, co oznacza kurz. 


„Nie ośmieszaj zwyczajów i dążeń 
młodego pokolenia” 


Austrjackie r ody dla ojców 


W jednem z austrjackich czasopism na- 
uczycielskich, w artykule, omawiającym 
ciągle starą, a jednocześnie i nową sprawę 
trudności porozumienia się dwu pokoleń, 
ojców i dzieci — znajdujemy następujące 
„dziesięcioro przykazań dla ojców”. Autor 
podkreśla, że chodzi mu o takich ojców, 
którzy pragną ścisłego współżycia z dzieć- 
mi. 

1) Nie podkreślaj nigdy wobec dzieci 
swej wyższości umysłowej. Nigdy nie 
Zæ młodzi jesteście, by to zrozu- 


2) Nigdy nie chwal się przed dziećmi 
swoją wiedzą i zdolnościami. Nie odzywaj 
się do nich w taki sposób: „Gdy byłem w 
waszym wieku, robiłem już” to czy owo*. 

3) Nie odnoś się z pogardą do różnych 
kłopotów i obaw. swych dzieci, przeciwnie, 
wysłuchaj zawsze z największą uwagą 
wszelkich skarg i bólów. 

4) Kolegów i koleżanki dzieci traktuj 
stale z pełnym szacunkiem, jak własnych 


Dziesięć dni 
w masce gazowej 


W jednej z fabryk włókienniczych pod 
Moskwą przeprowadzono eksperyment z 
maskami gazowemi: czterej robotnicy 
musieli dziesięć dni pod rząd pracować 
przy warsztacie w maskach gazowych, 
zdejmując je na krótki czas. tylko 'cztery 
razy w ciągu dnia, a mianowicie podczas 
posiłków. Nie zdejmowali oni też masek 
w nocy, podczas snu. Eksperyment ten, 
© przebiegu którego nadawano reportaże 
prz radjo, udał się podobno bardzo do- 

rze. 


przyjaciół. Unikaj w stosunku do nich u- 
śmiechu pobłążania. 

5) Staraj się ułożyć stosunek do dzieci 
na stopie przyjacielskiej. Niech patrzą na 
ciebie, jak na starszego kolegę. Tylko głu- 
pi rodzice pragną stale zachować między 
sobą a dziećmi pewną odległość i pogar- 
dzają ich zabawą czy rozrywkami. 

) Unikaj moralizowania. Dzieci rozu- 
SA system równie trudno jak i zwie- 
rzęta. 


Jedną z atrakcyj olimpjady w Niemczech będzie „taniec olimpijski” 
1000 wybranych tancerek. Na zdjęciu próba generalna tańca, ktć 
niedzielę w obocności Hitlera, © 7 | za odbyła się w ub, 


7) Nie stosuj nigdy kar fizycznych i wy- 
myślania. Każde uderzenie, każda obelga 
pogtebia przepaść między ojcem a dziec- 
kiem. 

8) Ze złych stopni dzieci nie rób dra- 
matu; nie rób też tragedji, gdy syn czy 
córka zostanie w tej samej klasie drugi 
rok. Bo winę ponoszą tutaj przedewszyst 
kiem system i szkoła, a dzieci w najmniej- 
szym tylko stopniu. 

9) Gdy już dzieci podrosną, nie obrzu- 

caj przy nich błotem młodego pokolenia, 
nic ośmieszaj jego zwyczajów i dążeń. Ta- 
kie postępowanie tylko odepchnie dzieci 
od ciebie. 
10) Nie wolno ci nigdy w obecności 
dzieci źle obchodzić się z ich matką lub 
choćby podkreślać tylko swą wyższość nad 
nią. Podobne ząchowanie się boli serce 
ZA ZEN 


w: wykonaniu 


